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PRENUM ERATA i 
M iejsco w a  m ie s ię c z n ie  t bez dostawy do
domu 4 80 z dostawą 5*30, Z a m ie jsc o w a  
m ie s ię c z n ie  z przesyłką pocztową 5 "3 0  — 
Z a g r a n ic ą  7 '— P. K. O. Nr. 1 4 1 .6 9 0 ,

R y b y  ż y w e ,  k o n s e r w y  r y b n e , poleca F -a  Z A K O P A N E  L w ó w  A k a d e m ic k a  2 4

Ę  ostatniej chwili.

Życie polityczne.
Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 1 7  kwietnia. Dziś przed­
południem  w  P rezyd ju m  R a d y  M ini 
strów  od było  się kilka konferencji w  
spraw ach gospodarczych. P raw d op o­
dobnie zaraz po Św iętach Prem jcr Sła­
w ek  zarządzi dalsze narady gospodar 
cze, k tó rych  w yn ik iem  będzie un or­
m ow anie planów  gospodarczych  na
najbliższą przyszłość.

* *
*

W czoraj P. P rezydent R zeczyp o ­
spolitej podpisał w niosek nom in acyj­

n y, m ianujący d yrek to ra  D epartam en­
tu K ożuchow skiego  podsekretarzem  
stanu w  M inisterstw ie Przem ysłu  i 
H andlu .

* *
*

Prem jer S ław ek p rzy ją ł dziś d e le­
gację stow arzyszenia urzędników  sk a r­
bow ych  z prezesem  N o w akiem  na cze­
le. N astępnie p rz y ję ty  został przez 
Prem jera M inister Spraw iedliw ości, 
C ar.

Ruch pociągów towarowych
w czasie Świąt Wielkanocnych.

(Telefonem  od naszego korespondenta.;

W arszawa, 17  kwietnia. Minister­
stwo Komunikacji zarządziło w strzy­
manie ruchu towarowego podczas 
Świąt od godziny 18 dnia 19  bm. do 
godziny 6 rano dnia 22 bm. T a  dłuższa 
przerwa w  tym  roku tłumaczona jest 
dążeniem Ministerstwa dania persona- 
low i pociągów towarowych dłuższego 
w ypoczynku, oraz tern, że obecnie

ruch towarowy jest nieco słabszy. N a  
tomiast wszystkie transporty wojsko­
we, oraz przesyłki żywego inwentarza 
mają być transportowane normalnie. 
W szystkie dyrekcje kolejowe otrzym a­
ły dziś polecenie odpowiedniego za­
bezpieczenia pociągów towarowych, 
które w przerwie tej zatrzymają się na 
poszczególnych stacjach.

Kłopoty Anglji w Egipcie.
Londyn, 16  kw ienia. (P A T ). R ząd  

b ryty jsk i prow adzi obecnie bardzo 
trudne rokow ania  z Egiptem . D elega­
cja egipska, baw iąca w  Lond ynie pod 
przew odnictw em  prem jera egipskiego 
N ahas Paszy, w której bierze rów nież 
udział jako m inister finansów  rządu 
egipskiego m iody, energiczny p rzv- 
w ódca niepodległościow ego k ierunku  
partji nacjonalistycznej t .  zw . W afd , 
M akran  Ebbid , w ysuw a bardzo dale­
ko idące żądania. A czk o lw iek  ro k o ­
w ania te osłonięte są ze strony b ry ty j­
skiej ścisłą tajem nicą, to jednak prze­
niknęło do w iadom ości publicznej, że 
delegacja egipska żąda b ezw aru n ko­
w ego w yco fan ia  w ojsk b ryty jsk ich  z 
Sudanu i Egiptu  oraz przesunięcia ich 
na terytorjum  kanału Suezkiego. Ż ą ­
danie to  stanow i dla rządu o ry ty i-  
skiego bardzo w ielką trudność, gdyż 
w ycofan ie w ojsk , zw łaszcza z Suda­
nu, w yw o łu je  uzasadnioną obaw ę w o ­
bec znanych pow szechnie tendencji 
w łoskich  w k ierunku  Sudanu. D elega­
cja egipska w ysuw ać ma nadto żąda­
nie, aby Sudan uznany b ył za te ry ­
torju m  egipskie, podlegające konuo-

m injum  adm inistracyjnem u b ry ty j­
sko - egipskiem u. W reszcie delegacja 
egipska w ystępuje z żądaniem  ustale­
nia podobnego kondom injum  o ile 
chodzi o adm inistrację b ryty jsk ą  w 
sam ym  Egipcie.

T o  ostatnie żądanie znajduje z ro ­
zum ienie w  kołach L ab o u r Party  i li­
berałów . N atom iast prasa konserw a­
tyw n a rozpoczęła gw ałtow ne ataki na 
rząd, w ypow iad ając się przeciw ko 
w szelkim  koncesjom  w obec Egiptu .

D o  pogłębienia trudności w ro k o ­
w aniach egipskich p rzyczyn ia  się s y ­
tuacja w yn ik ła  dla W ielk iej B ry tan ji 
v/ Indjach. T ru d n ości, na jakie A n glja  
n apotyka w Indjach, ośm ielają dele­
gację egipską do w ysuw ania coraz 
bardziej ekstrem istycznych  żądań, w 
nadziei, że k ło p o ty  indyjskie uczynią 
rząd bardziej ustępliw ym . Po stronie 
b ryty jsk ie j zaś istnieje przeciw nie o- 
baw a poczynienia zbyt daleko idą­
cych  ustępstw, gdyż um ożliw iłyby 
one ekstrem istom  in d yjsk im  staw ianie 
żądań podobnych  do precedensów 
egipskich.

Nietakt
czy

krótkowzroczność ?
R zecz na pozór mala i obojętna. 

W  roku  ubiegłym  odbyła się w  W ar­
szawie w ystaw a m alarstw a n iem iec­
kiego Z w ró co n o  się do p. M inistra 
Spraw  Z agrań . Zaleskiego z prośbą ob­
jęcia nad nią protektoratu , co też isto­
tnie nastąpiło, a w skład kom itetu  u- 
rządzającego w ystaw ę, weszło ponadto 
jeszcze dw óch  człon ków  polskiego ga­
binetu. N ie  uw ażano całej tej spraw y 
za żaden m om ent politycznego zna­
czenia, a ty lk o  za akt obow iązującej 
w  stosunkach m iędzyn arod ow ych , a 
zwłaszcza ku ltu raln ych , kurtuazji.

W  roku  bieżącym  m alarze polscy 
postanow ili w yb rać  się z rew izytą  do 
Berlina. Poczyn iono  wszelkie p rz y g o ­
tow ania, w ysiano obrazy, w y d ru k o ­
w ane katalogi i w  pclow ie kw ietnia 
b. r. m iało nastąpić w Berlin ie o tw ar­
cie w ystaw y  polskiego m alarstw a. U - 
in an o  za wskazane zw rócić się o  ob­
jęcie p rotektoratu  —  biorąc analogię 
z roku  ubiegłego —  do m inistra 
spraw zagranicznych  R zeszy , dr. C u r- 
tiusa, k tó ry  też ośw iadczy! swoją 
w tvm  kierunku zgodę.

N agle zaszła rzecz niespodziewana 
; niesłychana. O to na k ilka  dni przed 
otw arciem  w ystaw y , dr. C urtius za­
kom unikow ał. że w  kom itecie h on o­
row ym  w ystaw y udziału brać nie bę­
dzie, albow iem  w  m iędzyczasie zm ie­
nił się rząd w  N iem czech . P rzy  n o­
w ym  zaś składzie gabinetu, objęcie 
przezeń protektoratu  nad polską w y ­
stawą nie b y ło b y  » tra g b ir« . K om itet, 
urządzający polska w ystaw ę, uznał to 
Za obrazę i w ystaw ę odw ołał.

C óż ma w łaściw ie oznaczać ren 
k rok  dr. C u rtiu sa?  C z y  jest to nie­
takt jec!vnic, czy  m oże coś w ięcej? 
Przypuszczać należy, że to drugie. D r. 
C urtius, tak  jak w ogóle obecny gabi­
net R zeszy , poszedł w  arendę do pana 
Schielego i jego nacjonalistycznych 
zaślepieńców . W praw dzie kanclerz 
B ruening w swej deklaracji p ro gra­
m ow ej zapew nił uroczyście, iż p o lity ­
ka zagraniczna R zeszy  pozostanie bez 
Zmian, w p raw dzie dr. C urtius zdaw ał 
Sye w stępow ać w  ślady sw ego poorze- 
dnika, zm arłego m inistra Stresem anna, 
ale oto w szystkich  ich ogarnął nagle 
Paniczny strach przed kolegą z gabi • 
n.ecu Schielem , na którego  pasku dają 
s*5 w odzić od oierw szej chw ili zloże- 
0la obecnego gabinetu.

N ie, to  nie był ty lk o  n ietakt; to  
v *a, kró tkow zroczn ość obecnych hic- 
ow n ików  p o lityk i niem ieckiej, k tó rz y  
la chw ilow ego zjednania sobie bene- 

w °len cji nacjonalistów , narażają na 
szw ank zasadnicze lin je niem ieckiej 
polityki zagranicznej. Że tak jest, o 
tęm  św iadczy zresztą najlepiej p rz y ję ­
cie  ̂ program u agrarnego p. Schielego. 
k t° 7 m nie zaw ahano się n ietylko  
pojsc przeciw  istocie traktatu  zaw ar­
tego z Polską, ale jawnie złam ano za­
sady m iędzynarodow ej konw encji go­
spodarczej, zaw artej w  G enew ie.

T a k , fak tyczn ie ty lk o  k ró tk o w z ro ­
czność nakazała N iem com  odsłonić 
przed calvm  światem , a zwłaszcza 
przed Polską, swe p raw d ziw e oblicze. 
D r C urtius przyznał sw ym  ostatnim  
krokiem , otw arcie  i oficjalnie, że nie­

nawiść pew nych sfer niem ieckich 
w zględem  Polski, iest tak potężna, że 
nawet tak  n iepozorny fak t, jak obję­
cie p rotektoratu  nad w ystaw ą polską, 
nie jest »tragbar« (po nad siły?). P rz y j­
m ujem y to do wiadom ości.

Faktem  przyjęcia  przez M inistra Z a ­
leskiego protektoratu  nad w ystaw ą 
niem iecką, a od m ow y przyjęcia  go 
nad w ystaw a polską przez m inistra 
C urtiusa, odnieśliśm y świetne zw ycię­
stw o duchow e, polityczne i dyp lom a­
tyczne nad N iem cam i.

M am y bow iem  w  Polsce różne par- 
tje i obozy polityczne. M am y o p o zy­
cję zw alczającą zacięcie każd y niem al

k ro k  obecnego R ząd u  M am y part je, 
zw alczające u porczyw ie w szelką poli­
tyk ę  zbliżenia do N iem iec. A  jednak 
sprawa objęcia p rotektoratu  przez M i­
nistra Zaleskiego m inęła u nas zupełnie 
bez echa. N asz  rozsądek nie dopuścił 
ani przez chw ilę do tego, b yśm y się 
mieli zgryw ać na takich błahostkach.

Bądź co bądź nie muszą to  b yć je­
dnak silne barki dr. C urtiusa i całego 
gabinetu, do którego  on należy, skoro  
za ciężką dla nich w szystkich  rzeczą 
było udźw ignięcie polskiej w ystaw y w  
Berlin ie. G o to w e się p rzy  najbliższej 
okazji całkiem  załam ać.

Wyjazd P. Prezydenta.
W arszawa, 16 kw ietn ia. (P A T ). 

Pan Prezydent R zp lite j w yjech ał dziś 
popołudniu do Spały, gdzie spędzi 
święta W ielkanocne.

Proces Deutschtums- 
bundu.

B ydgoszcz, 16  kw ietnia. (P A T ). 
D ziś w piątym  dniu procesu D eutsch- 
tum sbundu sąd przystąpił do przesłu­
chania św iadków  poczem  rozpoczął 
od czytyw an ie swego orzeczenia p rzy  
drzw iach zam knięych  rzeczoznaw ca 
w o jsko w y m ajor sztabu głów nego 
Szaliński. W reszcie po przerw ie prze­
w odniczący udzielił głosu o sk arżycie­
lowi publicznem u dr. K uzielow i. R e a ­
sum ując, oskarżyciel publiczny w niósł 
o niestosowanie przy  w ym iarze k ary  
okoliczności łagodzących.

Aresztowania wśród 
komunistów.

W ilno, 16  kw ietnia. (P A T ). Ju ż  
od dłuższego czasu funkcjonarjusze 
organów  służby bezpieczeństwa w  
W ilnie obserw ow ali szereg osobni­
ków , na k tó rych  ciążyło  uzasadnione 
podejrzenie, że należą do kom u n isty­
cznej partji Zachodniej Białorusi, 
k tóra  ma na celu obalenie w drodze 
rew olucji obecnego ustroju w  Polsce. 
W w yn iku  długiej i żm udnej pracy 
w ydział śledczy przystąpił do lik w i­
dacji partji. W  n ocy z 15  na 16  b. m. 
przeprow adzono cały szereg rew izy j 
w  m ieszkaniach kom unistów . O gółem  
skonfiskow ano około  170 .000 egzem ­
plarzy w yd aw n ictw  perjod yczn ych  
oraz zatrzym ano 18 w yb itn ych  człon­
ków  partji, w śród których  znajduje 
się 6 studentów  U n iw ersytetu  Stefana 
Batorego, Ż yd ó w .

Rozruchy w Indjach.
Kalkuta, 16 kw ietn ia. (P A T ). 

R euter. W czoraj w ieczorem  w p o ­
łudniow ej części K a lk u ty  tłum  obrzu­
cił kam ieniam i E u ro p e jczyk ó w , jadą­
cych w sam ochodzie. K ilk a  osób od­
niosło rany. W  szpitalu do którego 
zgłosili się ranni sw ierdzono u nich 
9 ran, z k tó ry ch  dw ie ciężkie. P o li­
cja aresztow ała 20 osób.

N iebaw em  po tern zajściu tłum  
przypuścił szturm  do jednej z sal 
szpitala, w ładze udarem niły atak. 
O gółem  w  dniu w czorajszym  odnio­
sło rany w  czasie zajść 50 osób, w śród  
nich 15  policjantów  i 1 1  cz łon ków  
straży pożarnej.

Karachi, 16  kw ietnia. (P A T ). W  
czasie m anifestacji w zburzonego tłu ­
m u przed gm achem  T ryb u n ału  po li­
cja dala kilkanaście strzałów , raniąc 
wiele osób z pośród m anifestantów . 
T łu m  w targnął do gm achu T ryb u n ału , 
tłukąc szyby i w yryw ają c  okna. W  
zam ieszaniu dw óch policjantów  o d ­
niosło rany.

Karachi, r6 kw ietn ia. (P A T ). W  
czasie rozruch ów , k tóre m iały  miei- 
sce dziś rano, jedna osoba została za­
bita, zaś 7 odniosło ciężkie rany. 
O prócz tego jest 26 lżej ran n y-h . P o ­
południu sytuacja zm ieniła się na 
lepsze.
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Maniactwo czy prowokacja.
W  społeczeństwach m oralnie zo r­

gan izow anych  1 naw skróś uśw iadom io­
nych, żadne państw ow e spraw y nie są 
traktow ane w  publicystyce z taką o- 
ględnością, jak zagadnienia po lityk i 
m iędzynarodow ej. Pod tym  w zględem  
panuje tam  jakby cicha um ow a, pole­
gająca na w ielkiej rozw adze i ta fc ie , 
spraw iających , iż czynnik i o d p o w ie­
dzialne, prow adzące po litykę  państw o­
w ą, nie potrzebują się obaw iać ze stre 
n y prasy, szczególniej w  zakresie sto­
sunków  z zagranicą, żadnych niebez­
piecznych  i pachnących psotą niespo­
dzianek.

U  nas rzecz się ma zupełnie naod- 
w rót. U nas „F ilip  z konopi“  jest w  
głośnych  rozw ażaniach  polityczn ych  
zjaw iskiem  dość zw yk łem , św iaćczą- 
cem w rów nej m ierze o n iew yrobieniu  
jak  i p rzyrodzonem  w archolstw ie jed 
nostek a naw et niekiedy całych partji, 
zajm ujących  wobec R ząd u  Państw a, 
jego prac ciężkich  i pow agi, stanow i­
sko złośliwe, swawolne, nielojalne. D o 
typ o w ych  przejaw ów  tych tendencji 
należy szereg artyk u łó w , jakie nieda­
w no bardzo um ieścił w  endeckiej .G a­

zecie W arszaw skie j”  głośny p. R o ­
man D m ow ski.

Przeszłość p. D m ow skiego  jest nam 
znana. Je st to duch niespokojny o p o ­
zorach statysty. Fantasta, udający real 
nego polityka. N ib y  to człow iek ro z­
sądnego rachunku —  w ciąż jednak 
poddający się em ocjom  i posługujący 
się niemi. T a k im  jest on szczególniej 
od czasu, gdv, zerw aw szy z „gó rn ą  
i ch m u rn ą" przeszłością N aro d o w ej 
D em okracji, pchnął tę ostatnią na bez­
droża rusofilstw a, podlew anego dla 
w iększego efektu  antysem ityzm em .

T łu m aczyć Polakom  konieczność 
„o p arcia  się o R o s ję " , strasząc ich w 
tym  celu codziennie widm em  za­
chłanności pruskiej i jednocześnie za­
drażniać bezustanku stosunki polsko- 
żydow skie —  trzeba, czy  nie trzeba 
— to b y ło  p. D m ow skiego ulubione 
zajęcie w  ciągu lat w ielu, zajęcie, k tó ­
rem u oddaw ał się eon am ore zaró­
w no orzed w ojną jak i podczas w o jn y . 
Po w ojn ie stał się on, jak w iadom o, 
najw iększym  antagonistą M arszalka 
Piłsudskiego, tego jedynego w ielkiego 
napraw dę Polaka, co unicestw ić po­
tra fił zarów n o  jego in tryg i paryskie 
jak i nastawianie społeczeństw a przy 
każdej sposobności na zaw zięte w alki 
w ew nętrzne.

Sk oo rd yn o w ać lo jalnie sw oich aspi­
racji indyw idualnych  z po lityką o- 
golno-państw ow ą p. D m ow ski nie p o­
tra fił. Je g o  egotyzm  buńczuczny nie 
m ieścił sie w  żadnych ram kach n o r­
m alnych. N ie  o o tra fił podjąć żadnej 
pracy tw órczej, nawet m ajac do tego 
w y ją tk o w ą  sposobność swego czasu ja­
ko M inister spraw  zagranicznych. M il­
szą mu była  rola stojącego na uboczu 
w idza i zawsze pełnego p rzew rotn oś­
ci k ry ty k a  cudzych  w ysiłków , jak to 
m iało miejsce w  najcięższym  okresie 
w o jn y  7920 r. D ziałał w iecznie prze­
w ażnie rozk ład ow o przez sw ych  n aiw ­
nych w yzn aw có w  lub przez swe p ió ­
ro, m aczane rzadko bardzo w  ob iek­
tyw n ej praw dzie, częściej w  żółci i 
bezsilnej złości.

T en  ostatni sport: judzenie ziem
i perfidnem  słow em  —  upraw ia w  dal 
szym  ciągu, siedząc gdzieś tam , w  Po- 
znańskiem  oczyw iście, gdzie, m nożąc 
m alkotencję dookoła, sięga od czasu 
do czasu znow u do kałam arza, by po­
w iększać niepokój i siać conajm m ej... 
podejrzenia.

T e m u  celow i niestety pośw ięcony 
jest też ostatni jego w ystęp  w  „ G a ­
zecie W arszaw sk ie j", w ystęp  tak  dale­
ce n iesam ow ity m yślow o a podstępny 
w  m edom ów ionych  sw ych  intencjach, 
że napraw dę napiętnow ać go trzeba 
jako okaz niedopuszczalny p o litycz­
nego szkodnictw a. Szkod n ictw o  to  
tern w iększe, że pozornie zaw inięte w  
rubaszny niby to i prosto lin ijny pa- 
trjo tyzm , ten sam oczyw iście patrjo-

(Korespondencia własna .Gazety Lwowskiej").

tyzm , k tó ry  nie chciał uznać rządu 
pow stałego w  Polsce, w strzym yw ał 
w ojska Ffallera, m arzył potem  c ja­
kiejś tam „a rm ji zachod niej", a przed 
tern —  czasu w o jn y  —  piętnow ał jako 
zdrajcę każdego, kto  nie w ierzy ł w  
solidarność interesów  Polski i R o sji.

M niem ana solidarność interesów  
Polski i R osji to m arota p. D m o w ­
skiego, k tóra  padła mu poprostu na 
m ózg. C hcieć go przekonać w  tym  
względzie —  b y ło b y  zupełnie bezce­
low e. Jest to  nieuleczalny n ajw id ocz­
niej m anjak p o lityczn y, na którego  
nie ma rady. N a w e t sam otność i cisza 
nie d oprow adziły  go do żadnej rew i­
zji sw ych poglądów . D la Polski w idzi 
on jedno zawsze ty lk o  niebezpieczeń­
stw o: N iem cy. Stąd niesłychanie p ry ­
m ityw n a  konkluzja  —  potrzeba za­
biegania o p rzy jaźń  m oskiew ską i 
pragnienie odrodzenia w ielkiej i potę­
żnej R osji.

Punktem  w yjścia tych  jego rojeń 
rnanjackich o orjentacji w schodnie; są 
m achinacje jakob y w szechśw iatow ego 
„k o m iw o jażera”  (tu ukłon w  stronę 

żyd ow ską), zm ierzające do podjęcia 
w alki z Sow ietam i.

Żydom asoni idą razem  z Papie­
żem —  ostrzega nas ten głęboki m y­
śliciel po lityczn y... K ru cjata  p rzeciw ­
ko bolszew izm ow i jest en train ... A le

Warszawa, 15 kwietnia l s 30. 
jakaż złośliw a! R osję  obecną p o stan o ­
w iono zdruzgotać „po lskiem i rę k o ­
m a” , ew entualnie p rzy  pom ocy N ie m ­
ców . C i zaś ostatni, oczyw iście, każą 
sobie zapłacić za to  Pom orzem  i Ś lą­
skiem . A  w ięc caveant consules! O j­
czyzna w  niebezpieczeństw ie!...

Pap ier jest c ierp liw y  —  czegóż w ięc 
w yp isyw ać nie m ożna, gdy się m a do­
syć czasu i tupetu. A le  cierpliw ość 
N aro d u  i Państw a musi b yć znacznie 
mniejsza, szczególniej gdy w grę w ch o ­
dzą jego żyw otn e interesy. Że p. 
D m ow skiem u tkw i w  głow ie klin  m o­
skiew ski, że w  iniię tego klina w odził 
011 długo bardzo Polskę na m anow ce 
— to nie znaczy, bv tak  m iało b yć 
wiecznie, b y  ta szkodliw a propaganda, 
k tórą  upraw ia, w  dalszym  ciągu za­
truw ała bezkarnie m entalność rzesz, 
niestety jeszcze dość licznych , czerpią­
cych  swe natchnienia z podszeptów  
endeckich. Propagandzie rusofilstw a 
politycznego  trzeba się przeciw staw ić 
1 to jaknajbardziej zasadniczo, b y  skoń 
czyć raz na zawsze z tern obrzyd liw em  
kłam stw em . Jeszcze bardziej jednak­
że przeciw staw ić się trzeba p olitycz- 

j nem u in trygan ctw u , którem  są prze­
siąknięte alarm ujące ostrzeżenia.

W  tej dziedzinie D m ow ski jest 
m istrzem . T u  też intencje jego istotne 
w yłażą jak  szydło z w orka . M a biedak

niem ałe zm artw ien ie: p o lityk a  R ząd u
polskiego w  stosunku do Sow ietów  „n ie  
jest dość jasna", jak tw ierdzi. W sku tek  
czego pozw ala ją sobie podaw ać w  po­
dejrzenie, czyn iąc subtelne p rzyp u sz­
czenia, że jednak w Polsce są tacy, co- 
by, za cenę naw et ustępstw  te ry to r ia l­
nych  na korzyść Prus, zgodzili się na 
jakąś w spólną polsko - niem iecką ak­
cję przeciw  Bolszew ji. A le tacy  dostali 
by napew no „k u lą  w  łeb", jak  zape­
w nia w y tra w n y  znaw ca psych ik i po l­
skiej niezaw odnie. I tu  stajem y u gra­
nic p row okacji. Ju ż  w iem y, o co cho­
dzi i jak i jest sens rzeczyw isty  p ow ro­
tnej fali m oskalofilstw ą D m ow skiego.

T o  delatorstw o. D elatorstw o  po­
dw ójne. Z  jednej stron y odsłaniające 
jakiś n ib y plan p iekielny przed R osją , 
bo ta (choćby sowiecka) jest zawsze 
endecji w  jej rachubach nacjonalistycz 
nych potrzebna, z drugiej strony —  
to donos na jakichś niby istniejących 
w  łonie społeczeństw a (a m oże R z ą - 
du!) aw an turn ików , gotow ych  w cią­
gnąć k ra j w w ojnę.

Ja k iż  to posiew o h y d n y ! Ja k a  nie­
uczciw a ta k tyk a ! T a k  m atador ende­
cji, p ropagu jący w ieczną w ojnę dom o- 
WT  przych odzi w sukurs poczyn a­
niom  obecnej op ozycji sejm ow ej, 
gdzie się zw ąch aly les beaux esprits 
praw ego i lew ego w areholstw a. I tam ci 
już próbow ali przerzucić w alkę z ist­
n iejącym  regim em  na teren m iędzyna­
rod ow y, p. D m ow ski czyni to w  sp o ­
sób jeszcze bardziej w yra ź n y , f pędzi 
na ratunek ow ej opozycji, endecji i 
oczyw iście R osji. W  tym  pędzie po­
tknie się jednak ostatecznie o siły i 
św iadom ość zdrow ej i uczciw ej Polski. 
T a  Polska nie da już sobie w m ów ić, iż 
ostoją naszą k ied yko lw iek  będą iacy- 
ko lw iek  M oskale —  bolszew icy czy 
m onarchiści —  i nie uw ierzy rów nież, 
że opiekuńczym  duchem  N aro d u  jest 
ni m niej ni w ięcej ty lk o  głośny... aż 
nadto głośny, zlej i sm utnej pam ięci p. 
Rom an D m ow ski. B . W ...ski

W Wiedniu
obowiązuje nowe prawo 

studenckie.
Przed k ilku  dniam i, na tablicach 

rektoratu  w iedeńskiego U n iw ersytetu , 
ukazało się praw o studenckie, które 
senat akadem icki opracow ał dla stu­
dentów  tejże uczelni. N ajw ażniejsze 
jego postanow ienia brzm ią m niej w ię­
cej następująco:

Z w ycza jn ych  słuchaczów  w iedeń­
skiego U niw ersytetu , k tó rz y  są tego- 
sam ego pochodzenia i tegosam ego u ży­
wają języka ojczystego, a stanow ią co  
najmniej^ 1%  w szystkich  zw ycza jn ych  
słuchaczów , uważać się będzie za 
»gm iny studenckie*. N iem iecka gm ina 
studencka otrzym u je nazw ę »N iem iec- 
kie studenctw o«. Inne gm iny studen­
ckie oznaczane będą stosow nie do ich 
przynależności narodow ej. Z w ycza jn i 
słuchacze różnych  narodow ości, z k tó ­
rych  żadna nie przekracza 1% , tw orzą  
»Studenctw o mieszane«. K ażda gm ina 
studencka ma praw o w yb o ru  swej re­
prezentacji, która w ym aga zatw ier­
dzenia ze stron y w ładz akadem ickich .

K ażda gm ina studencka ustanawia 
sobie statut, a w jego ram ach o rd yn a­
cję w yb o rcz ą ; w szystko  to  w ym aga 
zatw ierdzenia senatu akadem ickiego. 
Reprezentacja  p rzyjm uje na siebie o- 
bow iązek ścisłego w ypełn iania obo­
w iązków , nakładanych  przez senat. 
K w estie p o lityk i p arty jn ej i w yzn a­
nia są w ykluczon e z pod obrad i li­
chw a! gm iny studenckiej i jej zastęp­
stwa.

Dalsze postanow ienia norm ują o- 
bow iązki i upraw nienia reprezentacyj 
studenckich, a m iędzy innem i nałożo­
no na '■tudenctwo niem ieckie obow ią­
zek wejścia w  k o n tak t ze studenctwem  
niem ieckiem  innych w yższych  uczelni 
tak w  kraju , jak i zagranicą, celem 
stw orzenia jednej w ielkiej organizacji. 
Senatow i akadem ickiem u przysługuje 
każdocześnie praw o zaw iesić za poda­
niem pow odów , działalność każdej re­
prezentacji najw vżej na 4 sem estry.

M  P.

Dwie wielkie katastrofy lotnicze.
C h ateau rou x, 16  kw ietn ia. (P A  i ) .  

D w a sam oloty w o jskow e zd erzy ły  się 
na w ysokości 800 m. Jeden  . nich 
literalnie rozcięty przez pól, spadł na 
plac w  mieście, niszcząc dach m aga­
zynu. R a n n y  został p rzy  tern d o ro ż ­
karz, znajdujący się na postoju. C iało  
p ilota znaleziono na d w orcu  w  w ago­
nie, do którego  w padł, przebiw szy 
dach. D ru gi aparat spadł na dach do 
m u, k tó ry  stanął w  płom ieniach i zo ­
stał całkow icie zniszczony, przyczem  
jeden z lo k ato ró w  poniósł śm ierć. 
T ru p a  lotn ika znaleziono z odciętą

głow ą na podw órzu  tego dom u.
Berlin, 16  kw ietn ia. (P A T ). W  po­

bliżu ujścia starego R en u  w> darzyła 
się dziś katastrofa lotnicza, której 
o fiarą padł jeden z najw yb itn iejszych  
p ilotów  niem ieckich N eh rin g. W sk u ­
tek defektu  m otoru  sam olot runął, 
rozbijając się w drzazgi i grzebiąc 
pod szczątkam i lo tn ika. T o w arzyszą  
cy  N eh rin go w i obserw ator w y sk o ­
czył z sam olotu w  ostatniej chw ili, 
ratu jąc się przy  pom ocy spadoch ro­
nu.

- o -

Tymczasowy układ handlowy
angielsko-sowiecki.

Londyn, 16  kw ietn ia. (P A T ). W  
dniu dzisiejszym  podpisany zoscił 
tym czasow y układ h andlow y angiel 
sko - sow iecki. U k ład  podpisał m in • 
ster Flenderson i am basador sow ieck: 
So ko ln iko w . U kład  służyć będz.-- jako 
m odus vivendi w oczekiw aniu  na za­
w arcie stałego traktatu  handlow ego. 
U k ład  przew iduje w zajem ne tra k to ­
w anie na zasadzie klauzuli n a jw iększe­
go uprzyw ile jow an ia , z zastrzeżeniem

p ew n ych  w y ją tk ó w  dotyczących  Z.
S. S. R . Sow iety  o trzym u ją  praw o 
w ysłania do W ielk iej B rytan ji misji 
handlow ej, składającej się z prtedst* 
w icieli handlu i dw óch attache k o ­
rzystających  zc w szystkich  p rz yw ile­
jów  nietykalności d yp lom atyczn ej. 
U kład  będzie o b ow iązyw ał do czasu 
zaw arcia stałego traktatu  handlow ego. 
Każda ze stron m oże w ypow iedzieć 
układ w  term inie 6 m iesięcy.

Odpowiedź Niemiec —  po świętach.
Berlin , 16  kw ietn ia. (P A T ). Ja k

donosi prasa niem iecka, rząd R zeszy 
odpow ie na notę polską przeciw ko 
podw yższeniu  niem ieckich cel ro lnych  
dopiero po ferjach  W ielkan ocn ych .

B erlin , 16  kw ietn ia. (P A T ). W e ­
dle in form acji prasy berlińskiej, rząd 
R zeszy  zam ierza p rzed łożyć ciałom  
ustaw odaw czym  polsko - niem iecką

um ow ę handlow ą do ra ty fik ac ji bez­
pośrednio przed rozjechaniem  się 
cz łon ków  Parlam entu na ferje letnie.

Berlin, 16  kw ietn ia. (P A T ). Ja k  
donosi »Berl. T ageblatt« , frak c ja  n ie­
m iecko - narodow a zam ierza w ysunąć 
n ow y pro jekt podw yżek  celnych w 
Reichstagu.

Kredyty na pancernik B.
Berlin, 16  kw ietn ia. (P A T ). R ada 

państw a R zeszy  na dzisiejszem posie­
dzeniu przyjęła  uchw alę połączonych 
kom isyj o w staw ienie do budżetu na 
ro k  19 3 1  pierw szej raty  na budow ę 
pancernika B „  w  w ysokości 2,900.000 
m k. W niosek rządu pruskiego o anu­
low anie u ch w ały połączonych  k o m i­
syj, odrzucono.

B erlin , 16  kw ietn ia. (P A T ). B iu ro  
W o lffa  donosi, że gabinet R zeszy na 
dzisiejszem  posiedzeniu postanow ił 
przed łożyć R eich stagow i do uch w ale­
nia pierw szą ratę na budow ę pancer­
n ika B.

Berlin , 16  kw ietn ia. (P A T ). P re li­
m inarz budżetu na r. 19 30 , nad k tó ­
rym  toczyła  się dziś dyskusja na po­
siedzeniu R a d y  państw a, jest naogół 
w iększy od budżetu z roku  ubiegłego 
o 354 m iljony. W  sumie tej na jw ięk­
szą pozycję zajm ują w yd atk i na w o j­
sko i m aryn arkę w ojenną, k tóre 
w zrosły  o przeszło 40 m iljonów . N ad  
skreśleniem  poszczególnych pozycyi 
będzie się w  Reichstagu to czyła  b ar­
dzo ostra debata.
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Oberammergau.
W  ch w ili, gdy piszem y te słowa, 

ntala w ioska niem iecka w A lpach  ba­
warskich przepełniona jest tysiącam i 
przybyszów , p ie lgrzym ów  i cieka­
w ych z całego świata, k tó rz y  zjechali 
Slę, aby oglądać słynne przedstaw ienia 
M ęki Pańskiej. O d b yw ają  się one od 
w ieków  w  O beram m ergau, a ostatnia 
w ielka reprezentacja tego osobliw ego 
teatru pasyjnego upam iętniła sie w iel- 
k iem  pow odzeniem  w  roku  19 10 .

W  czasie w o jn y , a raczej po  w ojn ie, 
w  roku  19 2 ;  —  przedstaw ienia nie 
było. W praw dzie odbyło  się takie 
przedstaw ienie w  roku  19 2 2 , ale nie 
derką ono spodziew anego eiektu , gdyż 
nie zdołano jeszcze należycie uzupeł­
nić b raków  w ojennych . D o p iero  w  o- 
becnym  roku , dopiero w  tej chw ili, 
w róciło  O beram m ergau do daw nego 
w ysokiego poziom u, a tegoroczne 
przedstaw ienia pasyjne zostały pod ob­
no obm yślone i p rzygotow an e z ogrom  
nym  pietyzm em .

P oczątki sław nych  rcprezentr.oyj 
passyjnych  w  O beram m ergau osnute 
są jakąś daleką legendą. Podobno w 
X V I I  w ieku, gdy nad N iem cam i szala­
ła 30-letnia wojna, a straszliwe pow ie­
trze m orow e zaglądnęło także do ci­
chej baw arskiej w ioski, —  m ieszkańcy 
te; m iejscow ości postanow ili, w  czasie 
W ielk iego Postu —  dla odw rócenia 
gniew u B ożego —  o d tw o rzyć  obrazy 
M ęki Pańskiej w iernie, |  z jakąś m i- 

, styczną nabożnością, i poprzysięgli 
sobie, że przedstaw ienia te pow tarzać 
będą odtąd po wieczne czasy, w  od­
stępach co 10  lat. T o  pobożne w otum  
m ieszkańców  O beram m ergau spełnia 
się też po dzień dzisiejszy.

Przedstaw ienia pasyjne w  O beram ­
m ergau czynią n.a w idzach wrażenie 
niezw ykle potężne. Posiadam y wiele 
opisów  tvch  przedstaw ień, także i w  
języku  polskim . W  roku  1 9 1 0  baw ił 
w  O beram m ergau zn akom ity  dziś u- 
czony polski, p ro f. Ju lju sz  K leiner, 
i w  prześlicznym  szkicu podzielił się z 
czyteln ikam i szlachetnem i i p od n io­

słem' w rażeniam i, które stam tad w y ­
niósł.

T e a tr  p asyjn y w  O beram m ergau 
nie jest podobny do żadnego innego 
teatru na świecie. jeżeli co p rzyp o m i­
na, to chyba do pew nego stopnia teatr 
w agn erow ski w  B ayreut, k tó ry  to  teatr 
zb liży ł sztukę do w y ż y n  religji, i p o ­
dobnie, jak tu w  O beram m ergau, u- 
trzym an y  został dosto jny zw iązek 
sztuki z w iarą.

T e a tr  O beram m ergau jest prze- 
dew szystkiem  teatrem  napraw dę sty ­

low ym . W id ow n ia  —  to obszerny, 
sklepiony am fiteatr, obniżający się re ­
gularnie w  półkole. Scena, k tó re j część 
głów ną zajm uje budynek, przedstaw ia­
jący jakby  fro n to n  św iątyn i greckiej, 
rzucona jest na tlo ż yw ej p rz yro d y . 
W znosi się nad nią praw dziw e, b łę­
kitne niebo, a z boku  roztaczają  się 
pogodne, zielone stoki gór i liczne kę­
py drzew , nadających w idow n i szcze­
gólny charakter.

Przedstaw ienie odb yw a się p rzy  
dźw iękach powaariej i w zniosłej m u zy­
ki, oraz z tow arzyszeniem  chóru , k tó ­
rego postaci, odziane w  białe szaty i 
w  różnobarw ne płaszcze, z diadem am i 
na głow ach, stanow ią n iezw yk łe  akce- 
sorjum  rozgryw ające j się tutaj n a j­
w iększej tragedji świata.

Przedstaw ienie zaczyna się od p ro ­
logu i od pieśni chóru, a ch ór ten w y ­
stępuje n iejednokrotnie, raz tw orząc 
lin ję prostą, to znow u dzieląc się p o­
w oli i m iarow o 1, w ygin ając się m aje­
statycznie w  dw a harm onijne luki. 
W yzyskan ie lin ji i g ry  b arw  jest w 
O beram m ergau w p rost bajeczne.

C ałość przedstaw ienia podzielona 
jest na trzy  w ielkie części o 18 -tu  o- 
brazach, przedstaw iających  dzieje 
C hrystusa  od G etsem ani aż do Z m a r­
tw ychw stania, a obrazy te przeplata­
ne są aż do chw ili śm ierci C h rystu so ­
w ej. sym boiicznem i scenami ze Stare­
go T estam entu. T reść  dram atu jest 
w szystkim  znana ’ przez w szystkich  
spodziew ana, a jednak dzięki n iezw y­
kłem u nastrojow i, dzięki stylow ości 
całego zespołu, dzięki w y ją tk o w ej 
grze aktorów , w ystępujących  jakby w 
nabożnem  skupieniu i podniesieniu —

całość przedstaw ienia działa na w i­
dzów  bardzo silnie i pozw ala dozna­
w ać —  jak to określa pror. K leiner — 
„poczu cia  tragizm u w takiej absolut­
nej czystości i w ielkości, jakiej nie da­
je n igdy teatr w spółczesny” .

A  trzeba przecież pam iętać, że cha­
rakter tych  przedstaw ień, to m aterja 
bardzo delikatna, gdyż fa łszyw y  k ro k  
aktora  lub reżyserji grozić m oże p ro ­
fanacją tem atu, stanow iącego dla w i­
dzów  rzecz świętą i n ietykalną.

A k to rz y  teatru pasyjnego w O ber­
am m ergau —  to nie jacyś w ielcy  ak­
to rzy  św iatow ej sław y, k tó rz yb y  u- 
m iejętności sw ojej nabyw ali na w iel­
kich scenach europejskich , to  nie ak to ­
rz y  uczeni, ale m ieszkańcy samego O - 
beram m ergau, w  znacznej m ierze pro­
ści rzem ieślnicy i ich rod zin y.

W  przedstaw ieniach sw oich nie u ż y ­
w ają żadnych  peruk, ani żadnych 
szm inek, gdyż w szystko  musi tu być 
naturalne. Ich  zaw ód aktorskę uśw ię­
cony rodzajem  roli, przechodzi jed­
nak od dawien daw na w  poszczegól­
nych rodzinach m iasteczka, k tóre d<~>- 
święcają się m u z jakiem ś szczegól- 
nem nam aszczeniem  i głębokiem  w y - 
znaw stw em  swej misji,

W iad om o n p „ że rodzina Lan gów  z 
O beram m ergau — to  rodzina przedsta 
w icieli roli C h rystusa. S łyn n y był do 
niedawna A n ton i Lang, człow iek o 
n iezw ykłej dostojności i piękności tw a ­
rzy, postaci, gestów i słow a. Obecnie 
postarzał się już, a rolę C hrystusa ob- 

j jął w  tym  roku  syn jego A lo jz y  Lang.
! Z  daw nych  a ktorów  w ystępują jeszcze 
1 obecnie G w id o  M ayr, jako Judasz,
| świetnie oddający brzyd otę chciw oś­

ci i tragizm  rozpaczy, Han.s Lang, jako 
św ięty Jan  Ew angelista, .Anna R u tz , 

i jako  M atka B oska i Hansi Preysjnger,

Czy Szekspir był Włochem?
Pisarz w łoski Santi Pold ino ogłosił 

ostatnio książkę pt. „Shakespeare pseu­
donim  w łosk iego  p o e ty " , w  k tórej 
dow odzi, że dzieła szekspirow skie z o ­
stały napisane przez W łoch a M ichel 
A ngelo , k tó ry  ż y ł w  tym  okresie w 
Lon d yn ie pod nazw iskiem  F lo rio , b y ł 
b ib ljotekarzem  lorda W illiam a H e r­
berta P im b rok . Santi Paladino opiera 
swą hipotezę na podobieństw ie u tw o ­
rów  ow ego W łoch a do dzieł szekspi­
row skich  oraz na fakcie , że „H a m le t"  
Szekspira zaw iera d ed ykację : „M ojem u  
inspiratorów  i W . H .“ . K im  b y ł ów  
in sp ira to r?  W edług Santi Paladino, był 
nim p ro te k to r M ichel A ngela F lo n o . 
lo rd  W . H . P  m brok .

Pseudonim  Shakespeare w yb ra n y

przez M ichel A ngela  F lorio , w edług 
tw ierdzeń p. Santi Paladino, był na­
zw ‘skiem istotnem  w łaściciela dom u, 
w  k tó rym  poeta w łoski m ieszkał w 
Lon d yn ie. M ichel A ngelo  F lorio  o b ­
jeżdżał całą E uropę do i j So r. i był 
n iezaw odnie w  D an ji, gdzie zapoznał 
się z legendą o  H am lecie.

Prasa angielska, om aw iając książkę 
p. Santi Paladino, stw ierdza, że F lorio  
ż y ł istotnie w  L on d yn ie, a naw et b ył 
profesorem  w  O xford zie , ale że um arł 
w  162 5 roku , to jest w  dziew ięć lat po  
przypuszczalnej śm ierci Szekspira, gdy 
p. Santi Paladino stw ierdza, że Szek­
sp ir zaprzestał pisać w  tym  sam ym  ro ­
ku , w k tó ry m  zm arł M ichel A ngelo  
F lorio .

jako św. M arja  M agdalena.
A k to rz y  ci zachow ują przez cale 

życie znam ienną sw oją ch arakteryza­
cję postaci i tw arzy , chociaż grają ty l­
ko raz na 10  lat, to  jednak naw et w  
codziennem  życiu  sw ojem  uderzają 
podobieństw em  do znanych  b ib lij­
nych  postaci.

T ek st do dram atu pasyjnego w 
O beram m ergau jest daw ny, a u łożyć 
go m iał przed 13 0  laty  proboszcz te' 
m iejscowości, ks. D aizenberger.

W spom inaliśm y już o  podniosłym  
nastroju tych  w id ow isk  pasyjnych. 
W praw dzie dzisiaj A n g licy  i A m e ry ­
kanie w noszą w  te w id ow iska  pew ien 
niem iły rozgw ar, ale m im o tego pod­
niosła tradycja  przedstaw ień zacho­
wana została po dzień dzisiejszy. C o ­
dziennie przed przedstaw ieniem  od ­

byw a się u roczysta M sza a w iększość 
aktorów  przystępuje do K om u n ji św. 
Przedstaw ienia pasyjne trw ają  przez 
cały dzień od godziny S-m ej rano do 
6-tej w ieczorem , z 2-godzinną p rzer­
wa w  południe.

W idow iska pasyjne w  O beram m er­
gau mają w y ją tk o w ą  sławę i popu lar­
ność w  całej Europie. N iegd yś takie 
m isterja biblijne i ludow e dram aty re­
ligijne odgryw ane b y ły  w  całvm  św ie­
cie chrześcijańskim . Potem  zan ik ły  
bez śladu. O becnie próbuje się w zna­
w iać przedstaw ienia pasyjne zwłaszcza 
w śród  ludu, ale są to  dopiero pierwsze 
p ró b y  i początki.

T ak że  i u nas w  Polsce pojaw iają  
się usiłow ania, aby o d tw o rzyć  na sce­
nie ludow ej czy  m iejskiej Boski dra­
m at b ib lijny. Prób ow ał tego przed 
dw om a laty  T e atr  N o w y  w  Poznaniu, 
w ystaw iając p iękn y dram at z dzie­
jó w  M ęki Pańskiej, próbują dziś sto­
w arzyszenia franciszkańskie, urządza­
jące w  postne niedziele przedstaw ienia 
dram atu pasyjnego pod tytu łem  ,-N a­
zare jcz yk ".

C z y  jednak dadzą się odnow ić z 
pow odzeniem  te daw ne polskie tra d y ­
cje dram atu religijnego, —  to  pokaże 
dopiero przyszłość. W  każd ym  razie 
rola w idow isk  z O beram m ergau jest 
na tym  terenie dotąd nieprześcigniona 
i górująca nad w szelkiem i innem i za­
czątkam i podobnego teatru. W t. Z .

ZAPOBItO A O P A l t H t l N l t  
USUWA W Ą G B Y ,
P I A M Y  I P B / S I C Z E .  

UT T ł ZYMU St  C U & K J . C Z r S T A
/ K Ł A D  G LCtWNy.

P ER F UM ERJA . . P E R  F E C T I O N *  
S2 PITALNAIO i M AR i 2 A L  K O W / K  A  8S

(st. 1.)

Czy Francuzi dąsają si
(Dokof

Jeśli inne dzieła literatu ry  polskiej 
nie n atra fia ły  w e Francji na należyte 
przyjęcie  i zrozum ienie, to  niemałą 
w inę ponosili tu taj d a w n i  t l u m a -  
c 2 e, rekru tu jący  się najczęściej z pol­
skich p atrjo tó w  i em igrantów  poli­
tyczn ych , osiadłych w e Fran cji. A lb o  
byli m iędzy nim i tłum acze o talen­
cie n iew ystarczającym , k tó rz y  dawali 
przek ład y  byn ajm n iej nie p ierw szo­
rzędne. tak że Francuz odrazu w y c zu ­
wał uste-ki stylu  : m ęczący pow iew  
Przekładu, albo też tłum aczyli dobrze, 
bez daw ali rzeczy o  c h a r a k t e r z e  
P a t r j o t y c z n y m ,  „ ś c i ś l e  p o l ­
s k i m " ,  a w ięc takie, k tó rym  brak 
było w łaśnie ow ego „in teresu  i ducha 
ogóln ego", potrzebnego dla tłum aczeń 
dla E u ro p y . Z  tych  to  p ow od ów  nie 
pow iod ły  się tłum aczenia dzieł M ic­
kiew icza, O rzeszkow ej, Prusa, W y ­
spiańskiego. Żerom skiego, Iw aszk iew i­
cza i innych.

N ie  pom agało naw et na to, jeśli 
funkcję  tłum acza objął tłum acz tak 

znakom ity, jak Paul C azin . Je g o  prze­
kład u tw o ró w  R eym o n ta, odnoszą­
cych się do prześladow ań na C hełm - 
szczyznie. b y ł zanadto ob cy F ran cu ­
zom  przez swą „specjalność ‘ , a jego 
przekład „P o d filip sk ieg o ’1 W eyssenhof 
fa, zanadto przypom inał Francuzom  
A nato la  Fran ce‘a, od którego  dzieło

) na polską literaturę?
zenie.)

W eyssenhoffa  jest jednak gorsze.
P. F ran ek  L . Schoell polem izuje w  

sw oim  artykule  z argum entam i poety 
E dw ard a L igockiego , k tó ry  n iedaw no 
w  ..K urjcrze Ilustrow an ym  K ra k o w ­
sk im " narzekał na obojętność F ran cu ­
zów  w obec literatu ry  polskiej i  p rz y ­
pisyw ał ją takim  m om entom , jak : nie­
chęć Fran cuzów  do dzieł literackich , 
traktu jących  o jakichś „w yż szy c h  w zlo  
tach duszy lu d zkiej” , lub nacechow a­
nych  głębią, w  k tórą  Francuz nie lubi 
w n ikać ; tw ierd ził rów nież L igock i że 
ńa zaniedbanie literatury  polskiej 
przez Francję w p łyn ęło  długoletnie 
przym ierze rosyjsko-francusk,e , k tóre 
odbiło się na . b o jk o c ie" piśm iennic­
tw a polskiego ; zarzucał w yd aw com  
francuskim , że polują ty lk o  na prze­
k ład y  rzeczy p o ku p n ych  i sensacyj­
n y ch ; w reszcie obw iniał Francuzów , 
że zosta jj zanadto pod suggestją na­
grod y N o b la  i z obcych  literatur czy­
tają to ty lko , CO' N obel odznaczył.

Publicysta francuski zbija te 
w szystkie argum enty. Francuz —  zd a­
niem jego —  nie unika dzieł, nace­
chow anych  głębią i w zniosłością, byle 
ta głębia w yrażona b yła  jednak sty­
lem  lasnym i przystępnym . Przecież 
y/e Fran cji ma pow odzenie D o sto jew ­
ski. Proust, C hopin , G oethe, “W agner, 
N ietsche i inni. N atom iast W ysp iań ­

ski, a także M ickiew icz (?) jest dla 
um ysłu  francuskiego zbyt zaw iły  i nie­
jasny. O w p ływ ach  rosyjskich  niem a 
m o w y, skoro  przecież patriotyczna 
„T r y lo g ja "  S ienkiew icza m iała tak 
w ielk ie pow odzenie. A  co  do N obla, to 
w p ły w  jego jest przez p. Ligock iego  
przesadzony, bo szeroka publika fra n ­
cuska niewiele w ie o N o b lu , a w y ­
dawca francuski bierze to, co jest 
dobre i „ogó ln o-lu d zk ie” , bez w zglę­
du na to, z jakiego piśm iennictw a p o­
chodzi.

D latego  to  —  zdaniem  pana Franek 
L . Schoella, ma we Francji dzisiej pe­
w ne pow odzenie Ferd ynan d G oetel, 
bo daje rzeczy, w ykraczające poza gra­
nicę polską, bo akcja jego u tw o ró w  od 
byw a się n. p. w  T u rkestan ie, czy 
Persji. N iem a natom iast pow odzenia 
K ad en-B an d row ski, gd yż  jest zanadto 
polski, zanadto „b y ły  leg jon ista", a 
p rzytem  — m im o w ielk iego  talentu —  
zb vt zaw iły  i niejasny, a natchniony 
patrjo tyzm em  Żerom skiego.

Publiczność francuska nie da się 
jednak suggerow ać ty lk o  „o g ó ln ik o ­
w o śc ią" czy „ogó ln o lu d zkością”  tem a­
tów . I tak  n. p. pierw sza pow ieść O s- 
sendow skiego „P rz ez  kra j ludzi, zw ie­
rząt i b o g ó w " poszła tu  znakom icie, 
a w szystkie  inne słabsze rzeczy tego 
pisarza nie m iały  Już pow odzenia.

O stateczny w y n ik  rozw ażań fran ­
cuskiego pu b licysty  jest ta k i: D aw aj­
cie nam  wasze u tw o ry  n a p r a w d ę  
d o b r e  i n i e  z a n a d t o  s p e ­
c j a l n e ,  lecz takie, by m ogły intere­

sow ać w szystkich , będziem y je czytać 
z całą satysfakcją.

P. F ran ek  L . Schoell w idzi jednak 
w  dzisiejszej polskiej literaturze nie­
wiele takich u tw orów . Jest dużo rze­
czy bardzo dobrych , ale zb yt polskich, 
za m ało ogólno-europejskich ; są zaś 

u tw o ry  o charakterze ogóln iejszym , 
ale te są znow u słabsze i tru dn o je 
propagow ać w  Eui opie. D ow odem  te­
go jest —  zdaniem  autora —  fak t, że 
polskie M in isterstw o O św iaty  postiar 
now iło  obecnie postarać się u Paula 
C azin a o przek ład y  francuskie dw óch 
u tw o ró w  bynajm niej nie n o w yc h , ale 
starszych. Je st to  „P la c ó w k a " Prusa i 
W eyssenhoffa  „So b ó l i P an n a". „ P la ­
có w ce" nie w ró ż y  pisarz francuski p o ­
w odzenia znow u ze w zględu  na jej „p o l­
ską specjalność" i pew ną n ieaktual- 
ność, natom iast sądzi, że rom ans W eys 
senhoffa, opiew ający ło w y  i m iłość, 
znajdzie we Francji i w  E uropie wielu 
m iłośników .

A rty k u ł p. F ran ek  L . Schoella koń ­
czy się m iłem i, francuskiem i kom pli- 
m entam i dla Po laków . C o  do jego stro  
ny m erytoryczn ej, to  obok uw ag 11 i e- 
w ą t p l  i w i e  s ł u s z n y c d i  zaw ie­
ra on także w.Tle poglądów, z k tó re- 
mi m ożnaby śmiało polem izow ać.

T ru d n o  nam np. zgodzić się na sta­
w ianie piśm iennictw a polskiego (k tó­
rego początki sięgają X I I  w ieku) z p i­
śm iennictw em  W enezueli lub A fg a n i­
stanu.

N ie  w id z im y rów nież „p rz e rw y "  
w  stosunkach ku ltu ra ln ych  polsko-
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R U C H  S Ł U Ż B O W Y
W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE D L I­

W O ŚC I.
Sądy Apelacyjne.

P r z e n i e s i o n y  na inne m iejsce 
służbow e na skutek podania:

S t y p i ń s k  i Stefan, sędzia Sądu 
A pelacyjn ego  w  K rak o w ie , na stanow i­
sko sędziego Sądu A pelacyjnego  w  
W arszaw ie z pozostaw ieniem  w  m ocy 
delegacji jego z dnia 13  lipca 1928 r. do 
pełnienia czynności w  M inisterstw ie 
Spraw iedliw ości, dn. 28 X I. 1929  r.

P r z e n i e s i o n y  w  stan sp oczyn ­
ku  na skutek podania:

D r. B  u h n Jó z e f, sędzia Sądu A p e­
lacy jn ego  we L w ow ie , dn. 28 X I . 
19 2 9  r.

Sądy Okręgowe.
M  i a no w  a n i:
D r. P r z y t u l s k i  M arjan , sędzia 

g ro d zk i w  T y c z y n ie  —  p o d p ro k u rato ­
rem  Sądu O k r. w  W adow icach  dn. 28
X . 19 29  r.

D r. K o z d r o ń s k i  Tadeusz, sę­
dzia grod zki w  U h n ow ie —  pod p ro­
ku ratorem  Sądu O kr. w  G nieźnie dn. 
28 X I  1929  r.

D r. W r ó b e l  Zdzisław , sędzia 
grod zki w  Zaleszczykach  —  p o d p ro ­
ku ratorem  Sądu O kr. w  K o ło m yji dn. 
28 X I . 1929  r.

H o r o d y s k i  Stanisław , sędzia 
gro d zk i w  okręgu  Sądu A pelac. we 
L w o w ie  —  p odp rokuratorem  Sądu 
O k r . we L w o w ie  dn. 5 X II . 1929  r.

D r. S z y p u 1 a Bohdan, asesor są­
d o w y —  podp rokuratorem  Sądu O kr. 
w  N o w y m  Sączu dn. 5 X II. 1 9 2 9  r-

P r z e n i e s i e n i  na em eryturę na 
skutek  podania:

D r. K r u c z k i e w i c z  W ła d y ­
sław , prezes Sądu O k r. w  T arn o w ie , 
dn. 28 X I . 19 29  r.

D  z i a n o 1 1  Bolesław , sędzia Sądu 
O k r. w  K rak o w ie , dn. 28 X I. 1929  r.

Sądy Grodzkie.
M i a n o w a n i :
P r a g ł o w s k i  Leon , asesor sądo­

w y  —  sędzią grod zkim  w  Jarosław iu  
dn. 28 X . 19 29  r.

D r. G ó r k a  K on rad , asesor sądo 
w y  —  sędzią grod zk im  w  Szczercu dn. 
7 X I . 19 29  r.

S t e r n  W ilhelm , asesor sądow y — 
sędzią grod zkim  w  P odw ołoczyskach  
dn. 3 1  X . 19 29  r.

K u s i b a  Jan , asesor sądow y — 
sędzią grod zkim  w  Pilźnie dn. 7 X I. 
19 29  r.

D r. B a r t u ś  E d w ard , asesor sądo­
w y  —  sędzią gro d zk im  w  N o w y m  
T a rg u  dn. 3 1  X . 19 29  r.

S z a n c e r  E d w ard , asesor Sąd o ­
w y  —  sędzią grod zk im  w  K a lw arji dn. 
3 1  X . 19 29  r.

Ł u k a s z e w s k i  M ichał, asesor 
sądow y —  sędzią grodzkim  w  K utach 
dn. 3 1  X . 1929  r.

D r. D z e r o w i c z  Bohdan, sędzia 
rodzki w  okręgu  Sądu A pel. we L w o ­

w ie —  sędzią sądu grod zkiego  m iej­
skiego we L w o w ie  dn. 7 X I . 1929  r.

D r. T e r k e l  A lfre d , asesor sądo­
w y  —  sędzią grod zkim  w  Ł opatyn ie  
dn. 28 X I . 1929  r.

D r. M a j k a  Stanisław , asesor sądo­

w y  —  sędzią grod zk im  w K rościen ku  
dn. 28 X I . 19 29  r.

Dr. S y  g u 1 i ń s k i Z ygm u n t, ase­
sor sądow y —  sędzią grod zkim  w  M u ­
szynie dn. 28 X I . 19 29  r.

D r. R o s e n b l u t h  Ign acy, asesor 
sądow y —  sędzią grod zkim  w  K ra k o ­
w ie Podgórze dn. 28 X I . 19 29  r.

D r. S z k l a r z e w i c z  A n ato l, sę­
dzia Sądu O kr. w  T a rn o w ie  —  sędzia 
grodzkim  w  K rak o w ie  dn. 28 X I. 
19 29  r.

Z e m b a t y  A dam , asesor sądo­
w y  —  sędzią grod zkim  w  P rzew orsku  
dn. 28 X I. 1929  r.

T o w a r n i c k i  Tadeusz, egz. a- 
p likant —  sędzią grodzkim  w  Tłustem  
dn. 28 X I . 1929  r.

Wielki Piątek.

fran cusk ich  w  X IX  w ieku , jeśli w spo­
m n im y na rolę naszej em igracji we 
F ran c ji i na ustaw iczne k o n tak ty  P o l­
ski z Francją. C zy ż b y  zainteresow anie 
się F ran cuzów  ku lturą  polską zależne 
b y ło  ty lk o  od istnienia Państw a P o l­
skiego i m aterjalnej siły narodu?

R o zu m iem y, że W yspiański może 
b y ć  dla F ran cuzów  niedostępny, ale 
d z iw im v się, że to samo m ożna m ów ić
0  M ickiew iczu, Żerom skim . O rzeszko­
w ej, Słow ackim , a cóż dopiero o p o­
w ieściach Prusa lub dram atach K ra ­
sińskiego?

N ie  w yd aje nam  się rów nież, aby 
K adena „M iasto  M ojej M atk i’ ', „W  cie 
niu zapom nianej o lsz y n y ". „L en o ra ”  i 
inne rzeczy b y ły  nacechow ane o w ym  
specjalnym  a niezrozum iałym  dla ob­
cych  „duchem  leg jon o w ym ". Zresztą
1 p atrjo tyczn e u tw o ry  innych  naro­
d ów  tłum aczyli Francuzi i czytali je 
z w ielk iem  uznaniem !

Zastrzeżeń  takich  m ożnaby w y l i ­
czyć w ięcej. N iew ątp liw ie  P o lacy  p o­
w in ni sobie w ziąć do serca cały  szereg 
słusznych i ro ztro p n ych  uw ag p. 
F ran e k  L . Schoella, ale z drugiej stron y  
tak że w yd aw cy , publicyści i k ry ty k a  
francuska —  w  k tó rych  sym patję szcze 
rz e  w ierz ym y  —  pow inna okazać w ię­
cej żyw ego  i konsekw entnego zainte 
besowania tern, co prod uku je m ysi 
p ió ro  polskie.

W ielk i P iątek  jest jednem  z najpod- 
nioślejszych św iąt świata chrześcijań 
skiego, uroczystością, nacechow aną 
n iezw ykłą  głębią znaczenia; jest p raw ­
dziw ym  D niem  najw yższego m iłosier­
dzia i najw yższej m iłości.

N a z y w a  się ten dzień „parasceve“ , 
t. zn. przygotow an ie, bo w ten dzień 
żydzi p rz yg o to w yw ali się do święcenia 
sabatu. G re cy  nazyw ają ten dzień 
„Paschą Jezusa U k rz y ż o w an e g o ", a 
następującą niedzielę „Paschą Jezusa 
zm artw ych w sta łego". N a z yw an o  go 
niegdyś „a d o ra c y jn y m " z pow odu ado­
racji K rzyża .

W szystko  w  nabożeństw ie tego 
dnia w zbudza żal głęboki, a duszę na­
pełnia najw iększym  sm utkiem . D z w o ­
ny m ilczą na znak żałoby. S łyszym y 
ty lk o  drew niany, jak  u człow ieka w 
najw iększej boleści, głos kołatek, św ie­
ce są pogaszone, ołtarze ogołocone ze 
w szelkich  ozdób. N a  o łtarzu , przezna­
czonym  do nabożeństw a, rozściela się 
p rosty  obrus, sym bol ow ego przeście­
radła, w  które b y ło  zaw inięte C iało  
Z baw iciela  d o  grobu.

K ap łan  ubran y w  czarny ornat pa­
da na tw arz  przed tym  ołtarzem  i tak 
trw a k ilka  cbw il w  rozpam iętyw aniu  
bolesnych tajem nic. Potem  odpraw ia 
nie Mszę św., bo tej dla w ielkiej 
żałoby dnia tego niem a, ale liturgję, |ą 
przypom inającą. Przedtem  czyta w y ­
jątk i z księgi „W y jśc ia "  o p rz yg o to w a ­
niu u ż yd ó w  baranka paschalnego, f i­
g u ry  przyszłego M esjasza, czyta  pasję, 
czyli opis M ęki Pań sk ie j podług ew an- 
_elisty. św. Jan a , k tó ry  jeden tego dnia 
stal przed krzyżem .

Po Pasji śpiewa kapłan m od litw y 
za w szystkich . K ośció ł tego dnia m o­
dli się za k ato likó w , h eretyk ó w , schiz- 
m atyk ów , och rzczonych  i pogan i za 
żyd ów .

Poczem  następuje adoracja k rzyża , 
cerem onja sięgająca V I  w., czasów  
G rzegorza  W ielkiego. Celebrans bierze 
k ru cy fik s, p o k ry ty  czarną krepą na

znak sm utku i żałoby i z w ró con y  do 
ludu  odsłaniając kolejno ram ię, głowę 
i całą „p a sy jk ę ” , śpiewa p o trz yk ro ć : 
„O  to drzew o k rz yż a ” , na co chór 
odpow iada: „n a  kórem  zbawienie
świata zaw isło. P ó jd źm y, p ok łońm y 
się” . K ładzie k ru cy fik s na rozścielo­
nym  dyw anie, adoruje przez trz y ­
k ro tn i przyk lękan ie i ucałow anie 
ran. C h ó r śpiewa przepiękne w  me- 
lodji, i w  treści do łez w zrusza­
jące, „ im p ro p eria '’ , czyli w y rz u ty  
C h rystu sa  do duszy chrześcijań­
skiej pod obrazem  ludu izraelskiego, 
.wzięte z p ro ro k ó w , a odnoszące się do 
M ęki M esjasza: „L u d u  m ój, cóżem  ci
uczyn ił, albo w  czem  zasm ucił cię." 
„Im p ro p e ria "  poprzedza „tr isa g io n ", 
Św ięty  Boże, śpiew any po grecku  i po 
łacinie, na znak, że oba K o ścio ły  po­
w ołane do w iary .

Przed liturgją  kapłan w  procesji 
przyn iósł obie hostje, w czoraj konse­
krow ane, jedną spożył p rzy  K om u n ji 
św., a drugą w kłada do m onstrancji i 
w  uroczystej procesji odnosi do grobu. 
T o  pogrzeb Pana Jezusa.

W  czasie procesji rozbrzm iew a ża­
łobną nutą piękne responsorjum  „R e -  
cessit P asto r". Po krótkich  m odłach 
p rzy  G rob ie  zostaje m onstrancja um ie­
szczona na w zniesieniu a pozostaje tam  
aż do R esurekcji. O d tego m om entu 
zaczyna się w ęd rów ka w iern ych  do 
B ożych  grobów .

Św iątyn ie Pańskie zaległa głęboka 
żałoba. U m ilk ły  o rgan y, a dzw on y z 
w ieżyc kościelnych odezw ą się dopiero 
w' „W ie lk ą  Sobotę". Zastąpiono je bez- 
dźw ięcznem i grzechotkam i. W szystko  
to uczyniono na znak w ielk iego sm ut­
ku i żałoby z pow odu M ęki i Śm ierci 
Zbaw iciela.

W  w strząsającym  nastroju  W ie lk o ­
p iątko w ych  cerem onij k o rz y  się p o k u ­
tująca ludzkość przed w ielką T a jem n i 
cą i w  bezszelestnej ciszy serc gotuje 
się na radosne św ięto Z m artw ych w sta­
nia.

Warunki produkcji i zbytu.
W  Polskiem  T o w arzystw ie  Ekono- 

m icznem  odbył się pod przew odnic­
tw em  prof. dr. C aro  dnia 10  b. m. 
od czyt inż. W łodzim ierza R om an ow a 
p. t. »W arunki produkcji i zbytu  w  
świetle badań kom isji ankietow ej®

Prelegent przedstaw ił w arunki p ro ­
dukcji i zbytu  przem ysłu  w  Polsce, na 
podstaw ie 1 y tom ów  spraw ozdań, o- 
pracow an ych  przez kom isję ankietow ą, 
pow stałą dekretem  Prezydenta R z e ­
czypospolitej z dnia 22 grudnia 19 26  
roku . Ze spraw ozdań okazuje się, że 
przynależność ziem  polskich  do 3 ró ­
żn ych  organ izm ów  państw  zaborczych  
w p łyn ęła  n iekorzystn ie na rozm iesz­
czenie i organizację przem ysłow ych  
zakładów , a dostosow anie się ich do 
zm ienionych w aru n k ó w  pow oienr.ych 
odbyw ało  się w  atm osferze przesłonię­
tej mgła inflacji, k tóra  spow odow ała 
zanik kap itałów  ob ro to w ych  i znisz­
czyła  i-ch źródła.

O becny k ryzys  ^gospodarczy jest 
raczej k ryzysem  zbytu , nie k ryzysem  
produkcji. Zdolność nabyw cza ryn k u  
w ew nętrznego jest bardzo niska, tak, 
że zakłady przem ysłow e, które naogół 
w yk o rz ystu ją  ty lk o  połow ę swej zdo l­

ności przetw órczej, chcąc zw iększyć 
stopień zatrudnienia, zm uszone są
część swej prod ukcji um ieszczać na 
rynkach zagranicznych. Poniew aż nasz 
przem ysł, m im o taniej energji i robo 
cizny, w sk azu je  znaczne koszty  p ro ­
dukcji, a straty  stąd w yn ik łe  w yrów  
nuje się p od w yżką  cen w ew n ętrzn ych , 
co w  dalszym  ciągu osłabia ryn ek  kra 
jo w y . P u n kt ciężkości należytego ro z­
w oju  prod ukcji leży w  odbudow ie 
ryn ku  w ew nętrznego, drogą podnie­
sienia dochodu społecznego jaknaj- 
szerszych w arstw  ludności, przez zw ię­
kszenie ich k u ltu ry  i skali potrzeb, a 
także w  obniżeniu kosztów  produkcji 
i cen, przez ograniczenie w  m iarę m o­
żności deficytow ego  w yw ozu , a zain­
teresow anie się raczej ryn k iem  k ra jo ­
w ym  oraz przez jaknajdalej posuniętą 
racjonalizację i w yelim inow anie m ar 
notraw stw a. K om isja  ankietow a w y ­
kazując cały szereg tego rodzaju  nie 
dom agań, dobrze zasłużyła się gospo 
darstw u społecznem u

W  dyskusji zabierali głos p ro f. dr. 
C aro , p ro f. dr. H ausw ald  i sędzia dr. 
Ja rzyn a .

D r. M e l n y k  M ichał, asesor sądo­
w y  —  sędzią grod zk im  w  Budzanow ie 
dn. 28 X I . 19 29  r.

M i c h e l  A leksander, asesor sądo­
w y  —  sędzią grod zkim  w  St. Sam borze 
dn. 28 X I . 19 29  r.

B  o r y  c z k o Jó z e f, asesor sądo­
w y  —  sędzią grod zkim  w  G orlicach  dn.
28 X I . 19 29  r.

Ł  y s o w  i c  z K azim ierz, asesor są­
d o w y  —  sędzią grod zkim  w  T łu m aczu  
dn. 28 X I . 1929  r.

B u ł a  Izyd o r, sędzia Sądu O kr. w  
W adow icach  —  sędzią grod zkim  w 
K ra k o w ie  dn. 28 X I. 19 29  r.

D r. S t ę p n i o w s k i  Jó z e f, ase­
sor sądow y — sędzią grod zk im  w  K ra ­
kow ie dn. 28 X I. 1929  r.

D r. S w o i  k i  e n  W ładysław , sę­
dzia grod zk i w  okręgu  Sądu A p eL  w  
K ra k o w ie  —  sędzią grod zkim  w  K ra ­
kow ie dn 28 X I. 19 29  r.

W  a s z k o w s k i  Ju ljan , asesor są­
d o w y —  sędzią grod zkim  w  B ursztyn ie 
dn. 7 X I . 19 29  r.

P r z e n i e s i e n i  na inne miejsce 
służbow e na skutek podania:

D r. S c h 1 a r p Stefan, sędzia 
grod zki w T u rc e  —  na stanow isko sę­
dziego grodzkiego w  Baligrodzie dn.
3 1  X . 19.29 r.

M a t y j a  M ieczysław , sędzia grod z­
ki w  G orlicach  —  na stanow isko sę­
dziego grod zkiego  w  C hrzan ow ie dn.
3 1  X . 19 29  r.

P t  a s K arol, sędzia grod zki w  Ma- 
kow ie —  na stanow isko sędziego 
grodzkiego w  N o w y m  T c rg u , dn. ą r
X . 19 29  r.

D r. A d a m i a k  Stanisław , sędzia
grod zki w  K utach  —  na stanow isko 
sędziego grodzkiego w  M ościskach, dn.
3 1  X . 19 29  r.

R z e s z u t k o  M arcin , sędzia gro d z­
ki w  Starym  Sam borze —  na stan ow i­
sko sędziego grodzkiego w  G lin ianach, 
dn. 28 X I . 19 29  r.

W i ę c k o w s k i  A n to n i, sędzia 
grod zki w  Sokalu —  na stanow isko sę­
dziego grodzkiego w  T u rce , dn. 28
X I . 19 29  r.

C  h a j e s A rn o ld , sęazia grodzki
w  Skolem  —  na stanow isko sędziego 
grodzkiego w  S try ju , dn. 28 X I . 19 29  r,

P a r t y  k  a Jó z e f, sędzia grod zki 
w  W ojn iczu  —  na stanow isku sędzie­
go  grodzkiego, w K rak o w ie , dn. 28 X I . 
1929  r.

S t r z e m  b o  s z Stefan, sędzia grpdz- 
k i w  B ohorodczanach  —  na stanow i­
sko sędziego grodzkiego w  T łustem , 
dn. 28 X I . 1929  r.

D r. Ś w i d e r  Eugenjusz. sędzia 
grod zk i w N o w ym  T a rg u  —  ua stano 
w isko  sędziego grodzkiego w K ra k o  
wie, dn, y X II . 1929  r.

P r z e n i e s i o n y  na inne m iejsce 
służbow e z urzędu :

B e ł e j Ja n , sędzia grod zki w  N o ­
w em  Siole — na stanow isko sędziego 
grodzkiego w  S try ju , dn, 28 X I , 19 29  r.

P r z e n i e s i o n y  w stan spoczyn­
k u  na skutek podan a:

D  e j n i c k i Leon, sędzia grod zki 
w  T łu stem  dn. 28 X I  1929  r.

Asesorzy Sądowi: 
M i a n o w s n  1:

Dr .  S c h r e y e r  R o b ert, egz. apli­
kan t sądow y —  asesorem  sąd ow ym  w  
okręgu  Sądu A pelacyjn ego  w  K ra k o ­
wie dn. 14  X I . 19 29  r.

D r. T e r k e l  A lfre d , Z i e l i ń s k i  
Eustach y, D r. M e l n y k  M ichał, Ł  y- 
s o w  i c z K azim ierz , dn. 3 1  X . 19 29  r,, 
S t e f a n i u k  Eugenjusz, M e l e s z -  
k i e w i c z  W łodzim ierz dn. 14  X I. 
19 29  r „  M a t k o w s k i  W ito ld  dn. 18
X I . 19 29  r., P a p i e r k o w s k i  A n ­
toni, O l c h a w a  Tadeusz dn. 27  X I. 
19 29  r., dr. W a s s e r m a n n  Jó z e f 
dn. ro X II . 19 29  r „  egz. aplikanci są­
dow i —  asesoram i sądow ym i w  okręgu 
Sądu A pelacyjn ego  w e Lw ow ie . 

N o ta rja t, 
M i a n o w a n y :

K a l i ń s k i  Zenon, kan d ydat no - 
tarja łn y  —  notarjuszem  w  Załoźcach 
dn. 28 X I . 19 29  r.

(»M onitor Polski® N r . 87, z dnia 
14  kw ietn ia 1930  r.).
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LWOWSKA
T E A T R . W IE L U .

Czwartek, piątek i sobota teatr zam­
knięty.

Niedziela, 20 kwienia, o goaz. 7.30 wiecz.: 
,,Skow ronek“ . Zniżki ważne.

Poniedziałek, 21 kwietnia, o godz. 3.30 
popoł.: „Postój kaw alerji" i „Szehcrezada .
C eny zniżone.

Poniedziałek, 21 kwietnia, o godz. 7.30 w .. 
„Baron cygański"'. Zniżki ważne.

W torek, 22 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„P iękna Galatea" oraz „Zaproszenie do tańca" 
i „Tańce połowieckie". Zniżki ważne.

Repertuar świąteczny w obu teatrach 
przedstawia się niezwykle atrakcyjnie. Prze­
jezdna pubhcznosc będzc miała możność zo­
baczenia ostatnich nowości repertuarowych, 
m ianowicie: W  Teatrze W ielkim w niedzielę, 
dnia 20-go bm. o godz. 7.30 wieczorem piękna 
operetka Lehara „Skow ronek". Poniedziałko­
w ą popołudniówkę wypełni caiowieczoi owe 
przedstawienie baletu pt. „Szehcrezada 1 „P o ­
stój kawalerji“ . W poniedziałek, dnia 21-go 
bm. o godz. 7.30 wieczorem piękna opera ko- 
ri.czn a”  J. Straussa „Baron cygański". We 
w torek, dnia 22-go Wieczór operowo-balc- 
towy, skladajacy sie z „Pięknej Galate: Sou-
pego, „Tańców  połowieckich" z muzyką Bo­
rodina i „Z  zaproszenia do tańca" z muzyką 
Webera.

„R óże z F loryd y", piękna operetka Falla, 
ciesząca się zagranicą niebywałem powodze­
niem. wystawiona zostanie w Teatrze Wielkim 
z dużera przepychem i stanie się prawdziwem 
„c lo u " obecnego sezonu. Prcmjera odbędzie 
się w najbliższym czasie.

t -F.ATR M A Ł Y
Czwartek, piątek, sobota — tca*:r zam­

knięty. , . . ,
Niedziela, 20 kwietnia, o godz. 7.30 w .: 

„Pan T opaz". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 21 kwietnia, o g. 3.30 pop.: 

„Pan T opaz". Zniżki ważne.
Poniedziałek, 21 kwietnia, o g. 7.30 w .: 

„Pan T opaz". Zniżki ważne.
W torek, 22 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„Pan T opaz". Zniżki ważne.

Repertuar Teatru Małego przedstawia się 
następująco: W  niedzielę, dnia 20-go bm., w 
poniedziałek, 2 1-go  dwukrotnie, popołudniu 
o godz. 3.30 i wieczorem o godz. 7.30, oraz 
we wtorek, dnia 22-go dany będzie „Pan j o- 
paz", znakomita, dowcipna, iskrząca się nie­
zw ykłym  humorem komedja Marcela Pagnola.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W ILE Ń SK IE J.
Czawrtek, piątek, sobota — teatr zam­

knięty.
Niedziela, 12-ta w południe: „Opowieść

0 Herszlu z O stropola", komedja Lifszyca w 
4 aktach: Ceny zniżone od i-go do 3-ech zł.

Niedziela, 8.15 wiecz.: „N ocą na starym 
rynku", legenda dramatyczna Pereca.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : Film  dźwiękowy: Maurice

Chevalier jako „Pieśniarz Paryża", oraz opera 
„Poławiacze pereł".

C A SIN O : „G rzech kusi" i „Targow isko 
zm ysłów ".

C H IM E R A : „Grzesznica z Montparnasse".
C O LO SSEU M : „Tajem niczy zabójca".
F A T A M O R G A N A : „Szlakiem  hańby".
G R A Ż Y N A : „G ra  o kobietę" oraz Pat

1 Patachon.
K O P E R N IK : „K ró l K rólów ".
L E W : „Sonia, Sonia, szczęście m e!"
L U N A : „Kochankow ie".
M A R Y S IE Ń K A : „K ró l K rólów ".
O A Z A : „Książęta na wygnaniu", orkiestra 

i chór rosyjski.
P A Ł A C E : „M oralność pani Dulskiej"

(dźwiękowy).
P A N : „Koenigsm ark".
P A S A Ż : „Szczerozłoty w ąw óz".
P O L O N JA : „Współczesne dziewczęta".
P R O M IE Ń : „Chata wuja T om a".
S T Y L O W Y : „Deszcz róż, życie i cuda św. 

T eresy", ilustrowany chórem mieszanym.
U C IE C H A : „Ludzie bez oblicza".

Am atorzy k u p ą!! W ielka R ew  ja W iosen­
na odbędzie się na scenie „G w iazd y" (Fran­
ciszkańska 7) w niedzielę, 27 kwietnia 1930 r. 
Rewja ta składa się z tć-tu części, bogatych 
w  humor i w alory artystyczne, a bierze w 
niej udział cały zespół „Sceny G w iazdy". — 
D o rewji wchodzi m. in. obfity dział choreo­
graficzny. Kapitalny wstęp do rewji, pióra 
Ted. Rom ana Dragana, p. t. „A m ato-zy ku- 
pą!“  — wypowie ŚML Turkiewiczowns. Kie- 
runek muzyczny i dyrygentura spoczywa w 
wypróbowanych rękach prof. Kazimierza A- 
bratowskiego. Reżyseruje M. Lech. — Bilety 
wcześniej: Cukiernia Fr. Pitołaja, u!.  ̂ Łycza­
kowska u .  —  Początek rewji o godzinie 7-mej 
koniec 10 .15 .

STOŁECZNA
Napad rabunkowy. N ie z w yk le  zu­

chw ałego napadu rabunkow ego d o k o ­
nano dziś na pl. Z am k o w ym  w  W a r­
szawie, na rogu ul. Podw ale 1. W  do­
m u tym  mieści się pralnia m ałżonków  
W acław a i Stanisław y Sw irskich . 
O koło  godz. 6 w iecz., gdy w  sklepie 
była  ty lko  ekspedjentka W anda D u t­
ko ,vska, wszedł jakiś m ężczyzna z re ­
w olw erem  i zażądał w ydania pienię­
d zy . Przerażona D u tk o w sk a  straciła 
przytom ność. W ów czas bandyta o- 
tw o rz y ł szafę i zagarnął znajdujące

się tam pieniądze, poczem  me z a trz y ­
m any przez n ikogo, zbiegł.

K RA JO W A
K R A K Ó W . Burza. W czoraj w południe 

przeszła nad Krakowem  ulewna burza, połą­
czona z grzmotami i gradobiciem. Po burzy 
znacznie się ochłodziło.

T R E N S C H K O A T Y  N A  M IA R Y  naj­
nowszego kroju, zarzutki wiosenne, raglany z 
bielskich materjałów wełnianych jakoteż im­
pregnowanych na podpince wełnianej, w yko­
nane gustownie i solidnie u firm y W IT T E LS , 
Lw ów , Rutowskiego 7, naprzeciw Katedry. 
Cena icklam owa zł 150 za trenschkoat gabar­
dynowy. Ulgi w spłatach. 3292

Laureat nagrody literackiej m. Lwowa
na rok 1930.

W czoraj w ieczorem  pod przew od ­
nictw em  K om isarza R ząd u  dr. N ado l- 
skiego zebrał się kom itet celem p rz y ­
znania n agrody literackiej m. L w o w a  
im. K ornela U jejsk iego. W  skład k o ­
m itetu w chodzili z ram ienia T o w . 
naukow ego prof. dr. Bruchnalski, z 
ram ienia U n iw . J .  K . prof. dr. K le i­
ner, z ram ienia O ssolineum  d yr. dr. 
Bernacki, z ram ienia R a d y  P rz yb o cz ­
nej prof. C h yliń sk i i prez. L askow - 
n icki, z ram ienia Z aw . Z w iązku  lite­
ratów  p ro f. dr. K o z ick i, z ram ienia 
Zrzeszeń dziennikarskich  rea. R o lle , 
z ram ienia M agistratu  Jed licz  - K a ­

puściński. K o m ite t po dłuższej d y ­
skusji p rzyzn ał nagrodę literacką w 
sumie 7.500 zł. Ignacem u N ik o ro w i- 
czow i, literatow i i byłem u dziennika­
rzow i, synow i tw ó rcy  m uzyki do 
C horału .

K om itet przyzn ał N ikorcw ic/.ow i 
tę nagrodę za całą jego działalność: li­
teracką, tak ściśle zw iązaną ze L w o ­
w em , a przedew szystkiem  za korne- 
dję »W  gołębniku«, za p o w :eść »Jan  
K iszocki« oraz za zasługi oko ło  p ro ­
pagandy k u ltu ry  narodow ej : p o lsko ­
ści zagranicą.

Schronisko w Dolinie Chochołowskiej.
Z w iązek  N arciarsk i i W arszaw ski

K lu b  N arciarsk i rozpoczęły akcję, 
m ającą na celu w ybudow anie sch ro ­
niska narciarsko - tu rystycznego  w  
D olin ie C h och ołow skiej. C b szar tej 
doliny i T a tr  Zachodnich  posiada 
najlepsze tereny tu rystyczne w  P o l­
sce, tereny, k tóre doskonałością swą 
i pięknem  nie ustępują najpopu lar­
n iejszym  terenom  tu rystyczn ym  w  
A lpach . T o  też K o m ite t b ud ow y za­
m ierza w yb u d ow ać schronisko duże, 
w ygod ne, zakrojone na dość szeroką 
skalę, aby m ogło zaspokoić p otrzeby 
n ietylko  tu rystyk i polskiej, lecz i za­

chęcić do zw iedzania naszych p ięk­
nych terenów  tu rystów  zagranicz­
nych a w  szczególności najoliższych 
naszych sąsiadów.

K o m ite t W yk o n aw czy  budow y 
Schroniska przyjm u je składki, w pisy 
na udziały  i t. d., oraz udziela osobom  
interesującym  się spraw am i sch ro n i­
ska w szelkich in form acji. K ażd y  kro  
pragnie p rzyczyn ić  się do rozw oju  
tu rystyk i i narciarstw a polskiego, m o­
że m ieć tu pole do działania.

A dres K om itetu  budow lanego.
| W arszaw a, ul. C zern iakow ska 19 5 , 

m. 13 ,  tel. 2 5 1 - 2 1  i 523-44.

Termin egzaminu dojrzałości.
W  b ieżącym  roku  szkolnym  1929/30  

odbędą się na terenie O kręgu  S zk o l­
nego Lw ow sk iego  egzam iny do jrzało­
ści w  zakładach kształcenia nauczycieli 
w następujących trzech term inach :

T erm in  I . :  egzam in pisem ny dnia 
22 maja, egzam in ustny dnia 2 czer­
w ca.

T erm in  I I . :  egzam in pisem ny dnia 
28 m aja, egzam in ustny dnia 10 -go  
czerw ca.

T e rm in  I I I . :  egzam in pisem ny dnia 
5 czerw ca, egzam in ustny dnia 16 -go  
czerw ca.

W  term inie I. odbędą się egzam ina 
dojrzałości w  państw ow ych  sem inar­
iach nauczycielskich :

1 .  w  B rzez in ach  (żeńskie),
2. w  C zo rtk o w ie  (męskie),
3. w  Ja w o ro w ie  (żeńskie),
4. w  K o ło m yi (żeńskie),
5. w  K rośn ie (m ęskie),
6. we L w o w ie  (męskie),
7. we L w o w ie  ( I .  żeńskie),
8. w e L w o w ie  (II. żeńskie),
9. we L w o w ie  (III. żeńskie),

10  w  Przem yślu  (I. żeńskie),
1 1 .  w  Przem yślu  (II. żeńskie),
12 . w  R u d n ik u  (męskie),
13 . w  R zeszow ie (męskie),
14 . w  Sam borze (męskie).
15 . w  Sokalu (męskie),
16 . w  Stanisław ow ie (męskie),
i i .  w  Stanisław ow ie (żeńskie),
j S w  T a rn o p o lu  (m ęskie),
19 . w  Zaleszczykach  (męskie).

W  te rm in ie  II. o d b ę d ą  się e g z a m i­
n y  dojrza łości-

a) w zakładach państw ow ych
1. we I.w ow ie (sem inarjum  och ro ­

niarskie),
2. w e  L w o w ie  (P ań stw ow y K urs 

N auczycielski).
b) w  zakładach n ryw atn ych :

1 . w  C zo rtk o w ie  (żeńskie),

2. w  Jarosław iu  (żeńskie),
3. w  Taworowie (żeńskie —  ruskie),
4. w  K o ło m yi (żeńskie —  ruskie),
5. we L w o w ie  (żeńskie Z . S trz tl-  

kow skiej),

6. we L w o w ie  (żeńskie N azareta­
nek),

7. w e I.w ow ie (żeńskie Bazyljanek),
8. w  Łańcucie (żeńskie),
9. w  Przem yślu  (żeńskie),

10 . w Przem yślu  (m ęskie),
1 1 .  w  R zeszow ie (żeńskie),
12 . w  Sam borze (żeńskie polskie).
13 . w  Sanoku (żeńskie),
14 . v/ Sokalu (żeńskie),
15 . w  Stanisław ow ie (żeńskie B az y­

ljanek),

16 . w  S try ju  (polskie),
17 . w  T arn o p o lu  (K om itetu  O b y ­

w atelskiego),
18 . w  T łu m aczu  (żeńskie),
19 . w  Ż ó łk w i (żeńskie).

W  term inie III. odbędą się egza­
m in y  dojrzałości w  zakładach p ryw at 
n ych :

1 .  w  D roh ob yczu  (polskie),
2. w  K rośn ie  (żeńskie),
3. w e L w o w ie  (żeńskie A . R y c h - 

now skiej),
4 w  Sam borze (ruskie),
5. w  Stanisław ow ie (żeńskie K o ­

nopnickiej)
6 . w  S try ju  (ruskie),
7. w  T a rn o p o lu  (T . S L .),
8. w  T arn ob rzegu  (żeńskie),
9. w  Z łoczow ie (żeńskie T . S. L .).
Ponadto przydzielon o  na III te r­

min zakład y p ryw atn e :
1 . w C ieszanow ie - -  do II. Pań­

stw ow ego Sem inarjum  N a u cz yc ie l­
skiego wc- L w ow ie ,

2. we L w o w ie , im "W yspiańskiego 
—  do I. Państw ow ego Sem inarium  
N auczycie lsk iego  we Lw ow ie,

3. w e L w o w ie , im . Szew czenki —• 
do III. Państw ow ego Sem inarjum  N a ­
uczycielskiego we Lw ow ie,

4. eksternistów  —  do Państw ow ego 
Sem inarjum  N auczycielsk iego M ęskie­
go we Lw ow ie.

5. eksternistki —  do I. Państw ow e­
go Sem inarjum  N au czycie lsk iego  Żeń­
skiego w e  Lw ow ie ,

6. ekstern istów  i eksternistki w  
Stanisław ow ie do Państw ow ego Sem i­
narjum  N auczycie lsk iego  żeńskiego; 
w  T arn opolu  do Państw ow ego Sem i­
narjum  N au czycie lsk iego  M ęskiego i w  
R zeszow ie do Państw ow ego Sem inar­
jum N auczycielsk iego m ęskiego,

7 eksternistów  1 eKsterm suu, uzu- 
pelniającvch(e) gim nazjum  egzam in 
dojrzałości do P ań stw ow ych  K u rsó w  
N auczycielskich  we Lw ow ie.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

W Ł A M A N IE  D O  S K L E P U  Z  O - 
B U W IE M . Jó z e f B uchbinder, w łaści­
ciel sklepu 2 obuw iem  p rzy  pl. K ra­
kow skim  10  zaw iadom ił, że w  nocy 
z 15  na 16  b. m. nieznani spraw cy 
w łam ali się do jego sklepu, skąd skra­
dli 44 par obuw ia, łącznej w artości 
1.50 0  zł. .. .■ •" ■ ’ "

S P Ł O S Z O N E  K O N IE . Stefan  K u ­
lik, ro ln ik , zam. w  Podniem nem , p o ­
zostaw ił w czoraj bez nadzoru konie 
p rz y  ul. S try jsk iej. N a  w id ok  prze­
jeżdżającego sam ochodu, konie spło­
szy ły  się i p o trąciły  przechodząca u li­
cą Parańkę O ch rym ow icz, k tó ra  upa­
dając na b ru k , doznała potłuczeń

N A P A D  N A  K E L N E R A . M arek  
N a tyn a , kelner, zajęty  w  restauracji 
Ziissm anna na Bogdanów ce, zaw iado­
m i! policję, że do lokalu  tego p rz yb y ł 
w czoraj w  tow arzystw ie czterech o- 
sobm ków  niejaki Stefan Procak, kr.sry 
po w ypiciu  szklanki piw a, nie chciał 
uiścić rachunku. G d y  N a ty n  upom niał 
się ponow nie o zapłatę, P ro cy k  ude­
rzy ł go w  głow ę szklanka od p*wa, 
w skutek  czego doznał on okaleczenia 
g łow y.

PRZEJECHANY P R Z E Z  W Ó Z .
H arasym  C epak, w oźnica, zajęty  u 
W łodzim ierza O trysk i, jechał w czo raj 
ul. K ętrzyń sk iego  tak  nieostrożnie, że 
u w y lo tu  ul. Leona Sapiehy najechał 
na M ichała Staniow skiego N ajech an y 
upadł na jezdnię i doznał pow ażnych  
obrażeń.

N A G Ł Y  Z G O N . W czora j p o p cU - 
dniu prZ}' w yjściu  z głów nego dw orca 
ko lejow ego zm arł na skręt kiszek W in ­
centy T k a cz ysz yn , liczący lat 37, ro l­
n ik  z K ro w icz y  pow  Lubaczów , k tó ­
ry  udaw ał się do szphala na leczenie. 
Z w ło k i na polecenie lekarza od staw io­
no do In stytu tu  m ed ycyn y sądowej.

Z A  P O Z O S T A W IE N IE  K O N I bez 
dozoru sporządzono doniesienia prze • 
ciw ko Izakow i Ju sto w i, W ład ysław o­
wi Szalko, w oźnicom .

A W A N T U R N I C Y . Benjam in D ei- 
tner napadł w czoraj na M arję Szak i 
pobił ją dotk liw ie kułakiem  po gło­
w ie. —  Z a  niebezpieczne p ogróżk i 
w zględem  Taniny Steiret sporządzono 
doniesienie przeciw ko Izakow i Schlei- 
tzow i. —  Jó z e f K o gu t w yw oła ł w czo ­
raj w ielką aw anturę oraz pobił swą 
żonę. —  A nna O ttow a zam. w  B o g d a ­
nówce zgłosiła w  kom isarjacie. że 
w n u k  jej, W ilhelm , w yw o łu je  stale 
w  jej dom u aw antury i grozi jei za­
biciem .

Z  zvydaw nictw  periodycznych.
„Echa Leśne", czasopismo ilustrowane. 

N r. 3 ukazał się w szczególnie bogatej szacie. 
W  przystępnej naukowej formie podany jest 
artykuł p. J . Kioski „W ojna i pokój w p rzy­
rodzie". Z  pióra p. Zarzyckiego w ysz ły : „ A k ­
tualne zagadnienia" i „N a  dobie". „O  nie­
zw ykłych zjawiskach klim atycznych" pisze p. 
Wojciech Klimaszewski. O książce Antoniego 
W ysockiego „Zabaw y m ędrców" napisał p. A - 
dam Grzym ała Siedlecki. Ciekawe są ..Echa 
łowieckie", całe mnóstwo notatek, artyku li­
ków  i studjów. Strona ilustracyjna nader obfita, 
i doskonała.
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Dziewicze mowy
panny Lloyd George i

Sensacją jednego z ostatnich posie­
dzeń angielskiej Izb y  G m in  b y ły  dw a 
pierw sze w ystąpienia najm lodszycn 
cz łon ków  parlam entu, noszących h i­
storyczne już nazw iska sw ych  ,,w .el- 
k ich “  o jcó w : miss M agham  —  córk i 
L lo yd  G eorge ‘a i M alcolm a —  syna 
M ac D onalda.

Z azw ycza j „d ziew icze m o w y " m ło­
dych  deputow anych  o d byw ają  się p rz y  
pustych law ach, co b ynajm niej nie jest 
podobno dow odem  lekcew ażenia, ale 
w yrazem  chęci zaoszczędzenia „d e- 
b ju tantom “  zb yt w ielkiej trem y przy 
popisach krasom ów czych  przed stary ­
mi parlam entarzystam i. T y m  razem  
jednak h istoryczna sala parlam entu an­
gielskiego była  przepełniona. G rem jal- 
nte p rz yb y li w szyscy deputow ani, a 
w  sali obrad, k tóra  jak w iadom o, nie 
posiada dość m iejsc dla u lokow ania 
w szystkich  posłów , zajęte b y ły  w szyst­
kie przejścia, a naw et parapety okien, 
na k tó rych  u lokow ali się ciekaw i słu­
chacze debjutu parlam entarnego spad­
kobierców  w ielkiej p o lityk i, reprezen­
tow anej przez L lo yd  G eorge ‘ a i M ac 
D onalda.

Miss M agham  G eorge stanęła p rz y  
h istorycznej tryb unie m ów ców  w 
ciem nogranatow ej sukience z k o ro n ­
ko w ym  ko łn ierzyk iem  i w yglądem  
s w y m  w caie  nie o b ja w ia ła  wzruszenia 
z pow odu tak n iezw ykłej sytuacji, w  
której się znalazła. Ju ż  m iała rozpocząć 
swą m ow ę, k ied y rozległy  się głośne i 
d ługotrw ałe oklaski ze w szystkich  
ław , w yrażające w  ten sposób uznanie 
dla m łodej przedstaw icielki ludu b ry ­
tyjskiego. „S ta ry  czarow nik  gallijsk i“ , 
siw ow łosy L lo y d  G eorge, zaczerw ie­
n iony ze w zruszenia, okazyw ał znacz­
nie w iększe zdenerw ow anie aniżeli je­
go córka, niepodzielająca zresztą p o li­
tyczn ych  poglądów  swego ojca i w y ­
brana do parlam entu z przeciw nej mu 
partji labourzystów . K iedy ucich ły o- 
klaski, m łoda posłanka przem ów iła m i­
łym , spoko jn ym  głosem, przekładając 
w ysokiej Izbie sw ój pogląd na w niesio­
ny p ro jekt u staw y o m ieszkaniach ro ­
botniczych . M ow a była  pozbaw iona 
w szelkich  efektów  krasom ów czych , 
rów n o  i spokojnie dobiegała końca 
i b yła  w ysłuchana z pow szechnem  
zainteresow aniem  i uwagą.

Słow em , parlam ent angielski prze­
żyw ał tego dnia p raw d ziw ą  idyllę
rodzinną.

N a w e t znany ze sw ych  o k rz yk ó w  
z m iejsca, poseł Jones, ro b otn ik  p o rto ­
w y , n ieprzebierający w  w yrazach ,

młodego Mac Donalda.
stentacyjnie dem onstrow ał swą sym - 
patję dla córk i p rz y w ó d cy  sw ych  p rze­
ciw n ik ó w  p o lityczn ych , w ołając „ B r a ­
w o m ała! Gadasz lepiej niż tw ó j stary! 
U cz się od niej stary  w y g o !“  Z a  te 
swoiste d o w o d y sym patji pod adresem 
swej có rk i, rozdał na praw o  i na lew o 
przyjazne uśm iechy i uściski dłoni „s ta ­
ry  w yg a“ .

Bezpośrednio po tym  udanym  de- 
bjucie w ystąp ił w  te j sam ej sprawie 
M alcolm  M ac D onald , jednak nie zdołał 
zdob yć w iększego pow odzenia od swej 
przed m ów czyn i. D w a razy  nawet za­
haczył się, p rze języczy ł i zupełnie 
przypom in ał m łodego, debjutującego 
aktora.

T a  „p rem jera  parlam entarna1' w y ­
w ołała m nóstw o dow cipów  i p o ró w ­
nań, a zam ykając posiedzenie, speaker 
pogratu low ał m ów com  i... ich ojcom  
osiągniętego pow odzenia.

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
K U R S Y  U N IW E R SY T E T Ó W  W ŁO ­

SK IC H  D L A  C U D ZO ZIEM CÓ W . U niwersy­
tety włoskie, jak corocznie, organizują w r. b. 
na wiosnę i w czasie wakacyj w ykłady z dzie­
dziny języka, literatury, sztuki italskiej dla 
cudzoziemców (Rzym , Florencja, Wenecja, 
Perugia, Siena, Varese, Facnza, Sardynja). Se- 
kretarjat kursów nadesłał już program y do 
Koła Polsko-W łoskiego im. Leonarda da Vinci 
w  Warszawie. Dla interesujących się wszelkie 
informacje i zapisy w Zarządzie Koła: W ar­
szawa, Marszałkowska 1 1 7  m. 9, teł, 19-59.

S T A R O Ż Y T N E  C M E N T A R Z Y S K O  W 
T O R U N IU . Jeden z gospodarzy, zamieszkały 
w Rogowie, pow. toruńskiego, odnalazł na 
swem polu stare cmentarzysko, składające się 
z 20 urn, nakrytych płytami kamiennemi. 
Z urn, które zawierają szczątki kości ludzkich, 
ocalała tylko jedna. Dalsze prace nad wybie­
raniem kamieni zostały wstrzymane aż do na  ̂
dejścia decyzji kompetentnych władz. Dziś 
wyjechał do Rogowa starosta powiatowy, dr. 
Bogocz, celem zbadania sprawy na miejscu.

„P O L A C Y  W ŚRÓ D PIO N IER Ó W  A- 
M E R Y K I. Znany histo yk  wychodźtwa pol­
skiego, p. Mieczysław Hajman, współredaktor 
„Dziennika Zjednoczenia" w Chicago, wydał 
obecnie trzecią swoją książkę z dziedziny hi- 
storji emigracji polskiej w Ameryce p. t. „P o ­
lacy wśród pionierów A m eryki". Książka ta 
obfituje w ciekawe i nieznane dotychczas 
szczegóły. Poprzednio wydał p. Hajman dwie 
książki, mianowicie: „H istorję udziału Pola­
ków  w amerykańskiej wojnie dom owej", oraz 
„Z  przeszłości polskiej w Am eryce".

M Ę C Z E N N IK  T W Ó R C ZO ŚC I. Znany 
pisarz irladzki, James Joyce, autor „Ulissesa", 
dzieła olbrzymiego, w którem na tysiącu stro­
nic opisuje zdarzenia jednej tylko doby, wal­
czy od kilku lat rozpaczliwie, i zdaje się bez­
nadziejnie, ze słabnącym wciąż wrokiem.

Całą siłą woli, nie poddając się rozpaczy, 
usiłuje Joycc ukończyć drugie swe dzieło m o­
numentalne, ale — jak sam wyznał gronu 
swych przyjaciół, obchodząc 48-ą rocznicę 
swych urodzin — nie sądzi, aby mu się to u- 
dało.

Coraz bardziej zanikający wzrok utrudnia 
mu coraz więcej pracę. W  ciągu ostatnich sied­
miu lat Joyce zdołał napisać tylko 25.000 w y ­
razów, t. j. średnio od dziesięciu do dwunastu 
wierszy dziennic, choć pracuje często po 
czternaście godzin na dobę!

Joyce nie umie dyktować tak, jak ociem­
niały Milton dyktował córkom  swój „R a j utra­
cony". Musi każdy wyraz sam napisać, stawia

niezmiernie. Nie mniej pracuje wciąż w ytrw a­
le, rzadko jednak kiedy praca jego przekracza 
sto wyrazów dziennie.

Ponadto jest niezmiernie skrupolatny i 
wciąż niezadowolony z tego co napisał, ślęczy 
więc całemi godzinami nad korektami i nieraz 
się zdarza, że z tego, co z takim trudem stwo­
rzył, połowę wykreśla, te zaś 25.000 wyrazów, 
które przez siedem lat ostatnich napisał, two­
rzą dopiero połowę zamierzonego dzieła.

Nowa książka Jo ycc ‘a ma nosić tytuł 
„Dzieło powstające". Dwa rozdziały pierwszej 
części książki wyszły już z druku p. t. „Frag­
ment". Pierwszy z nich zatytułowany jest 
„A nna Liwja Plurabella", drugi zaś „H istorję 
Shena i Shauna". Ostatni z tych rozdziałów 
■wydał nowojorski miljoner H arry Crosby, 
który niedawno popełnił samobójstwo w 
swojem wydawnictwie „Black Sun Press".

James Joyce urodził się w 1SS2 r. w Du­
blinie i tam też zdobył pierwsze łaury literac­
kie, wydawszy tom poezji, tudzież tom nowel 
bardzo oryginalnych. Ale „Ulisses" jego, w y ­
dany, nawiasem mówiąc, w ograniczonej licz­
bie egzemplarzy, dzieło bardzo trudne do czy­
tania tak ze względu na styl, jak i treść, nie 
znalazł uznania w Irlandji. Joycc więc opu­
ścił ojczyznę i po dłuższych podróżach osiadł 
w Paryżu, który stał się drugą jego ojczyzną.

ŚW IĘTO  K SIĄ Ż K I WE W ŁO SZEC H .
Czwarte doroczne święto książki odbędzie się 
tego roku dnia 4 maja. Dnia tego każda księ­
garnia będzie miała prawo sprzedaży książek 
na wózkach, ustawionych przed magazynem, 
a prócz tego specjalni delegaci będą sprzeda­
wali po ulicach bony zniżkowe, dające prawo 
do nabycia pewnej ilości książek w ciągu mie­
siąca maja po cenie znacznie zniżonej. We 
wszystkich szkołach prywatnych i rządowych 
uczniowie, wyróżniający się pilnością, otrzy­
mają jako nagrodę bony zniżkowe. Popołudniu 
komisja, złożona z wydawców i autorów, 
zwiedzi wszystkie wystawy księgarskie, celem 
przyznania nagród za najefektowniejsze urzą­
dzenie w ystawy w dniu święta książki.

W Y ST A W A  A R T Y ST Ó W  JA P O Ń S K IC H  
W R Z Y M IE . Wrą obecnie przygotowania do
otwarcia wielkiej w ystawy sztuki japońskiej 
w Pałacu wystawowym . Staraniem i kosztem 
barona O kury, znanego mecenasa sztuki ja­
pońskiej, będą zrekonstruowane wnętrza po­
kojów japońskich z t. zw. „tokonom a" (część 
pokoju z obrazami i rzeźbami), w których 
zostaną umieszczone kakemono japońskie. 
W nętrz takich będzie dwadzieścia, a koszt ich 
urządzenia wyniesie około 400.000 lirów. 
Prócz tego dwa pawilony, reprodukujące dwie

przytem czerwonym ołówkiem coraz większe charakterystyczne świątynie japońskie, budo-
głoski na arkuszach papieru. A jeżeli pragnie 
odczytać swój rękopis, musi używać niezwy- 

O- kle silnego szkła powiększającego, co męczy go

wane z drzewa i porcelany, zgromadzą wspa­
niały materjał, odnoszący się do sztuki sto­
sowanej.

1,170 godzin
bezustannej pracy silnika 

samochodowego.
B razylijsk ie  organizacje sam ochodo­

we wespół z w ładzam i brazylijsk iem i 
z Sao Paolo  zorgan izow ały  próbę w y ­
trzym ałości siln ików  sam ochodow ych. 
Z  pośród w szys.k ich  m arek sam ocho­
d ow ych , u ży tych  do tego eksperym en­
tu, w yszed ł zw ycięsko  6 -cy lin d ro w y  
C h evro let, bijąc w szystkie dotychczas 
ustalone reko rd y  długości biegu silnika 
sam ochodow ego. W óz ten pozostaw ał 
w  stałym  ruchu w  ciągu 1 . 17 0  godzin, 
czyli w  ciągu 2 tygod ni i 7 godzin, z 
krótk iem i przerw am i dla nabrania ben­

zyn y , o liw y i w od y.
N a leż y  zaznaczyć, że próba o d b y­

w ała się nie na b lokach  w  fab ryce , w 
w arunkach  najbardziej sprzyjających , 
lecz w  z w y k ły c h  w arunkach  d rogo­
w ych , p ok ryw ając  24.073 km . W ię k ­
sza część drogi b yła  przebyta w  tru d ­
n ych  w arunkach  atm osferyczn ych , bo 
podczas silnych deszczów.

W  ciągu całej p rób y, sam ochody 
biorące udział w  konkursie, po osta- 
w a ły  pod ścisłą kon tro lą  T o w arzystw a  

i B ud ow y D róg  w  Sao Paolo. Po u koń ­
czeniu konkursu  na sam ochody, b io­
rące w  nim udział, nałożone zostały  
pieczęcie urzędow e, które po 72 go ­
dzinach, t. j. po zupełnem  ochłodze­
niu się silnika, zostały zdjęte, sam ocho­
d y  zostały zdem ontow ane i każda 
część —  poddana bardzo skrupulatne­
mu badaniu, pod k ierunkiem  dr. R o ­
berta M ange, d yrek to ra  państw ow ego 
In stytutu  T ech nologicznego. O kazało 
się, że zużycie tło k ów  w yniosło  ty lk o  
0.008 cala, natom iast ścianki cy lin d ró w  
pozostały  zupełnie w n orm alnym  sta­
nie; zużycie łożysk  k o rb o w o d ó w  w y ­
niosło ty lk o  0.002 cala, zaś skrzyd ła 
biegów  i try b y  ty lnej osi nie w yk aza ły  
żadnego zużycia.

R e k o rd  non-stop, osiągnięty przez 
C h evro let nie ma sobie rów nego  w ro ­
cznikach A m erican  A utom ob ile  Asso- 
ciation, albow iem  bije on 350 god zinny 
rekord  non-stop, ustanow iony przez 
silnik sam olotow y.

Z  poprzednich  non-stop rekordów  
n ajw yższy b y ł ustanow iony w  roku  
1 9 1 2  przez sam ochód m arki W arren  i 
w yn osił 827 godzin. Ja k  w idzim y, po­
stęp w  kon strukcji sam ochodów  od te­
go czasu jest o lbrzym i, tak, że sam o­
chód now oczesny gw arantuje długą i 
pew ną służbę swem u w łaścicielow i.

G . M.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . II. 268(30. C. I. 147. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „ C “  przy firm ie: 
„Katolicka Spółka H andlowa" Spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Krakowie, wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 1 1  marca 1930. 
Zawiadowca Ju ljan  Cyankiewicz ustąpił, a je­
dynym zawiadowcą firm y jest obecnie W ło­
dzimierz Pyzik, kupiec w Krakowie, ul. Mi­
kołajska ). 4. Zmieniono brzmienie art. X . 
kontraktu Spółki, wedle którego Zarząd skła­
da się z jednego zawiadowcy. Wpisano na 
podstawie podania z dnia 8 marca 1930.

3ar8
Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.

Kraków, dnia 10 marca 1930.

Sa 176/29. Postępowanie ugodowe otw ar­
te uchwałą z dn. 30 października 1929 Sa V I. 
176/29 do majątku dłużnika Antoniego W ur- 
ma, właść. prot. F-m y T . Cieśliński i Ska w 
Krakowie, ul. Florjańska I. 14 jest zastano- 
wione. 344*>

Sąd okręgowy. W ydział VI.
Kraków, dnia 23 stycznia 1930.

Firm. II. 155/30. C. V . 12. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „ C “  przy firmie 
„Rudolphi", W arsztaty Mechaniczne i W yrób 
Arm atur, Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w Trzebini, wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 13  lutego 1930. Otwarto bilans w zło­
tych na dzień 1 stycznia 1925, wedle którego 
kapitał zakładowy Spółki określono na 4428 
zł. 56 gr.. a następnie przerachowano na pod­
stawie bilansu brutto sporządzonego na dzień 
1 lipca 1928, na kwotę 7.617  zł. 12  gr. T ak  u- 
stalony kapitał zakładowy podwyższono do 
kw oty 100.000 zł. wpłacając podwyżkę w ca­
łości. Zmieniono brzmienie firm y, która obec­
nie opiewać będzie: „R udolphi" Fabryka A r­
matur i Pomp, Spółka z ograniczoną odpo­

wiedzialnością (art. II. kontraktu). Zm ienio­
no nadto następujące artykuły kontraktu Sp .: 
A rt. V III. dotyczący wysokości wkładki u- 
działowej. Art. X I. w ten sposób, że zarząd 
Spółki składa się z dwóch zawiadowców, któ­
rzy  podpisywać będą Spółkę w ten sposób, że 
pod wyciśniętem stampilją lub przez kogokol­
wiek wypisanem brzmieniem firm y nołożą 
swoje podpisy obaj zawiadowcy łącznie. Vrt. 
X IV . ust. 1. „R o k  bilansowy kończy się z 
dniem trzydziestego pierwszego marca każde­
go roku". Zawiadowca W iktor Strakosz u- 
stąpił. Zawiadowcą wybrano inż. Zdzisława 
Krudzielskiego, zamieszkałego w Szczakowej. 
Wpisano na podstawie uchwał W alnych Zgro­
madzeń z dnia 13 czerwca 1929. LR . 39.535 
i z 6 czerwca 1929 L. R . 39.560. 3449

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
K raków, dnia 10 lutego 1930.

Firm. 27/30. Zmiana wpisu jawnej spółki 
handlowej. Do rejestru wpisano dnia 27 stycz­
nia 1930. Siedziba firm y: Babica. Brzmienie 
firm y: Czarnik. Bilut, Moskwa i Ska. Przed­
miot przedsiębiorstwa: Zakupno nierogacizny 
oraz eksport żywych i bitych świń. Rodzaj 
spółki: Jaw na spółka handlowa od 15 listo­
pada 1929. Spólnicy: Józef Czarnik w Babicy, 
Józef Bilut w Rzeszowie, Franciszek Moskwa 
w Rzeszowie, Ludwik W ołoszyn w Rzeszowie, 
Tadeusz Kucharski w Rzeszowie, Jan W oło­
szyn, Władysław Jasiewicz w Rzeszowie, Ksa­
wery Woś w Sokołowie. Spólnicy uprawnieni 
do zastępstwa: Józef Czarnik, Józef Bilut i 
Franciszek Moskwa kolektywnie. Podpis fir­
m y: Pod wyciśniętą stampilją względnie pod 
wypisanem brzmieniem firm y: „Czarnik, Bi­
lut, Moskwa i Ska" podpiszą Józef Czarnik 
pisząc słowo „C zarn ik ", Józef Bilut pisząc sło­
wo „B ilu t" i Franciszek Moskwa pisząc słowo 
„M oskw a". 3510

Sąd okręgowy cywilny.
Rzeszów, dnia 25 stycznia 1930.

Firm. 318/29. R g. C. I. 170. Wpis rozwią­
zania spółki. N a podstawie notarialnego pro­

tokołu Walnego Zgromadzenia z daty Gorlice 
dnia 21 stycznia 1929 Lrep. 726 zarządza się z 
datą dzisiejszą w rejestrze handlowym dla fir­
m y: „T artak  parowy — spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Szym barku" wpis: i j
jej rozwiązania i likwidacji oraz 2) jako likw i­
datorów: a) Karola Groblewskiego i b) W in­
centego W yszkowskiego obu przemysłowców, 
zamieszkałych w Szymbarku, którzy jako fir­
manci pod brzmieniem firm y położą dodatek: 
„w  likwidacji i zbiorowe swoje podpisy". 3576

Sąd okręgowy, W ydział IV  cywilny.
Jasło, dnia 13 stycznia 1930.

Firm. I. 2 38/30. Stow. I. 221. W ykreśle­
nie firm y. Dnia 25 marca 1930 wykreślono w 
w rejestrze w skutek likwidacji stowarzysze­
nia. Siedziba firm y: Brzeżany. Brzmienie fir­
m y: Tow arzystw o Kredytowe dla handlu i
przemysłu w Brzeżanach w likwidacji stow. 

‘ Zarej. z ogr. odp. 35^8
Sąd okręgowy Wydz. I.

Brzeżany, 5 marca 1930.

Firm . 210/29. Spółdz. 31. Uchwała. Przy 
firmie Tow arzystw o zaliczkowe na pow. R o- 
hatyński w Rohatynie spółdz., z ogr. odpow. 
wpisuje się, że: Na walncm zgromadzeniu po­
wyższej spółdzielni 25 maja 1929 uchwalono 
w ybrać w micisće ustępujących członków za­
rządu Franciszka Hermana, Apolinarego Jam- 
rógiewicza i zast. Adam i Langa i Michała Śle- 
dzińskiego now3'ch w osobach: Michała Śle- 
dzińskiego i Zygmunta Sławińskiego i zast. 
Karola Kowala, i Tózefa W ojtowicza. Data 
wpisu 16 lutego 1930. 3569

Sąd okręgowy. W ydział II.
Brzeżany, 10 grudnia 1929.

Firm. 16/29. Rg- C. I. 18 1 . Wpis rozwią­
zania i likwidacji zarejestrowanej spółki z ogr. 
odp. Siedziba: Stanisławów. Brzmienie firm y: 
Fabryka Garbarska „O gniw o" Spółka z ogr. 
odp. Na walnem zebraniu członków pe>świad- 
czonem notarjalnie do lrep. 5846 a odbytem 
dnia 19 grudnia 1928 uchwalono rozwiązanie 
i likwidację Spółki. Likwidatorem w ybrany

został Samuel Zarwanitzer w Stanisławowie, 
k tóry firmę podpisywać będzie w ten sposób, 
że pod brzmieniem firm y z dodatkiem w lik ­
widacji umieści on swoje imię i nazwisko. 
Dzień wpisu: 3 września 1929. 3618

Sąd okręgowy, W ydział handlowy.
Stanisławów, dnia 3 lipca 1929.

Firm . 176/29. Rg. A . II. 740. Wpis do re­
jestru handlowego firm y spółkowej. Siedziba: 
Stanisławów. Brzmienie firm y: E. Goldberg i 
G. Mechlowicz. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
handel towarów blawatnych. Właściciel firm y: 
Emanuel Goldberg i Gerschon Mechlowicz 
kupcy w Stanisławowie. Podpis firm y: Do za­
stępstwa i podpisywania firm y upoważnieni są 
obaj spólnicy łącznic, a podpis firm y następuje 
w ten sposób, że pod wypisaną lub w ydruko­
waną firm ą umieszczą obaj spólnicy pierwszą 
literę imienia i pełne nazwisko. Data wpisu: 
24 maja 1929. 3619

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział II.
Stanisławów, dnia 24 maje 1929.

Firm. 220/29/A— 375. W ykreślenie firm y. 
Na skutek powyższego zarządzenia sądowego 
przy Firm ie: Braw i Bernkopf, jawnej Spółce 
handlowej w Tarnowie z powodu porozumie­
nia się spólników i zgodnego rozwiązania tej 
Spółki — z dniem 8 stycznia 1930 wpisano co 
następuje: W ykreśla się z rejestru handlowego 
firm ę: Braw i Bernkopf — wyrób oraz kupno 
i sprzedaż kapeluszy męskich w Tarnowie.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów, 31 grudnia 1929. 3702

Firm . 2016/29. Spółdz. B. III. 1. Zm iany 
dotyczące firm y Spółki. Do rejestru wpisano 
dnia u  listopada 1929. Brzmienie firm y „D o ­
lina" Przemysł Leśny Spółka Akcyjna. Sie­
dziba Lw ów . Zm>any: Uchwałą Walnego
Zgromadzenia z dnJa 28 stycznia 1928 został 
w ybrany członkiem R ady zawiadowczej prof. 
Adam Krzyżanowski w Krakowie co dodat­
kowo się wpisuje. 3786

Sąd okręgowy cyw. jako handlowy.
Lwów, dnia 26 października 1929.
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Firm. 38/29. R g. C . II. 436. Wpis do reje­
stru Spółek z ograniczoną odpowiedzialnością, 
medziba firm y: Solotwina. Brzmienie firm y: 
Towarzystwo naftowe T aylor Spółka z ogr. 
odpowiedzialnością. Po angielsku: T aylor Oil 
Company Limited. — Po niemiecku: Petroleum 
Gesellschaft T aylor Gesellschaft mit bcschran- 
jtter Haftung. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
Jest: Nabywanie kopalń, terenów i praw na­
ftowych oraz udziałów brutto, eksploatacja 
mezastrzeżonych minerałów popęd Rafinerji, 
gazoliniarni i fabryk podobnych, prowadzenia 
mnych przemysłów ubocznych ku zużytko­
waniu produkcji kopalnianej, nabywanie nie­
s trz e ż o n y c h  minerałów i ich przetworów, 
jak wogóle wszystkie czynności i interesy 
Związane z kopalnictwem w najobszerniej­
szym znaczeniu wyrazu. Kapitał zakładowy 
Spółki 20 .000 zł. w całości w gotówce wpłaco­
ne. Zawiadowcą Spółki jest Bertic T a y lj- . 
Podpis firm y następuje w ten sposób, że za­
wiadowca pod jakimbądź sposobem odtworzo- 
nem brzmieniem firm y zamieszcza swój pod­
pis. Spółka opiera się na kontrakcie w fo-m.e 
aktu notarjalncgo z datą 4 stycznia 1929 do 
lrep. 17670. Data wpisu 29 lutego 1929. 3617

Sąd okręgowy j. handlowy, W ydział 11.
Stanisławów, dnia 13 lutego 1929.

Firm. 140 29/A. 87. Uchwala. Dnia 8 listo­
pada 1929 wpisano do rejestru. Siedziba firm y: 
Czaszyn, poczta Zagórz. Brzmienie firm y: In ­
żynier Jan Sołtysik. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Eksploatacja kamieniołomów- i żwiru.
Posiadacz firm y: Inżynier Jan Sołtysik w
Czaszynie. 3625

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, dnia 7 listopada 1929.

Firm. 26/30/C. 65. Uchwała. W rejestrze 
przy firmie „Łodyna" przemysł ropny Spółka 
z ogran. odpow. w Ustrzykach dolnych za­
rządza się następujący wpis zmiany w zawia- 
dowstwie: Ustąpił z zarządu: Dr. Karol H ai­
der i Mihran Karabetian. W ybrano: Adolfa 
Rottenberga. 3626

Sąd okręgowy, W ydział I a.
Sanok, dnia 1 1  marca 1930.

Firm. II. 30S/30/B. II. 92. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „B “  nrzy firmie W y­
twórnia Sygnałów i Urządzeń Kolejowych 
Spółka Akcyjna w Krakowie — wpisano do­
datkow o: Dzień wpisu: 21 marca 1930. Zm ie­
niono brzmienie §-fu 8 statutu dotyczącego 
podwyższenia kapitału akcyjnego o kwotę 
50.000 zł., czyli do kw oty 302.000 zł. W pi­
sano na podstawie podania i uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 6 listopada 1929 oraz 
zaświadczenia Ministerstwa Przemysłu i H an­
dlu z dnia 17  marca 1930. L. Adm. Pr. 164. 
Spr. 1408. 3444

Sąd okręgowy. W ydział II handlowy.
Kraków , dnia 20 marca 1930.

Firm . II. 46/30. iStow. V. 68. Do ts. re­
jestru handlowego Oddział „Stow .“  przy fir­
m ie: Spółka Mleczarska w Brzegach, Stowarz. 
zarejestrowane z ograniczoną poręką — wpi­
sano dodatkowo: Dzień wpisu: 27 lutego 1930. 
Stowarzyszenie Spółka Mleczarska w Brze­
gach, Stowarzyszenie zarejestrowane z og. a- 
niczoną poręką zostało rozwiązane i przeszło 
w stan likwidacji. Likwidatoram i ustanowie­
ni zostali członkowie Zarządu: Jakóbiec A n ­
drzej i Marcin M aćkowski obaj w Brzegach 
ad W ieliczka, którzy firm ę podpisywać będą 
w  ten sposób, że pod brzmieniem firm y z 
dodatkiem „w  likw idacji" umieszczą łącznie 
swe podpisy. Wpisano na podstawie ts. pra­
womocnej uchwały z dnia 13  stycznia 1930. 
L. cz. II. Firm . 46/30/stow. V . 68. 3452

Sąd okręgowy. W ydział II. handlowy.
Kraków , dnia 25 lutego 1930.

Firm . 565/28. Likwidacja spółdzielni. Dnia 
15  stycznia 1929 wpisano przy firm ie: Spół­
dzielnia jajczarska w Łańcucie zarejestrowana 
z ograniczoną poręką na wniosek związku re­
wizyjnego Spółdzielni rolniczych w Krakowie 
L. 2259 rozwiązanie z likwidacją Spółdzielni z 
powodu zaniechania działalności. Likw idato­
rem ustanowiono Wincentego Inglota, który 
brzmienie firm y z dodatkiem w likwidacji 
podpisywać będzie. 3674

Sąd okręgowy.
Rrzeszów, dnia 28 grudnia 1928.

Firm . 732/27. Pg. A. 1 17 . Wykreślenie 
firm y. Z rejestru A. wykreślono dnia 12  listo­
pada 1927. Siedziba firm y: Podwoloczyska.
Brzmienie firm y: Matjas Dawid spedycja zboża 
Podwoloczyska, Skutkiem śmierci właściciela 

'i zwinięcia przedsiębiorstwa. 3772
Sąd okręgow-r j. handlowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 10 listopada 1927.

L I C Y T A C J E .
E. 1754129. Edykt licytacyjny. Dnia 2-go 

^Paja 19 10  o godz. 10 rano odbędzie się w tu­
tejszym Sądzie biuro N r. 10 licytacja następu­
jących w gminie Czercze położonych realno­
ści: 1) 1/4 części whl. 269 obejmującego pgr.
401/2, 146 1/3 , 15 9 1T , 1592 i 3421 — rola — 
ceny szacunkowej 612 zł., a najniższej oferty 
409 zł.; 2) 31/192  części whl. 271 obejmują­
cego pbud. 77 i 78, na których znajdują się 
chata, stajnia i stodoła i pgr. 4004 — rola, 
ceny szacunkowej 202 zł., a najniższej oferty 
136  zł.; 3) 5/128 części whl. 273 obejmującego 
Pgr. 1594 rola, wartości szacunkowej 203 zł., 
3 najniższej oferty 136  zł.; 4) 1 /3 części whl. 
930 obejmującego pgr. 3794 i 3795 — rola, 
wartości szacunkowej 333 zł., a najniższej o- 
ferty 222 zł.; 5) cały whl. 2184 składającego 
s'ę z pgr. 3415. 3416 — lola, wartości sza­
cunkowej 1200 zł., a najniższej oferty 800 zł. 
Poniżej oferty najniższej sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd Dowiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 30 marca 1930. 3794

E. IX . 51/29. Edykt licytacyjny. Dnia 14 
triaja 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  tut. Sądzie biuro N r. 22 licytacja realności 
whl. 168. 169. 368 i 527 ks. gr. gm. Olszany.

G  A  Z  E  I A  L W O W S U A z  dnia 18 kwietnia  1930. 5 t r .  7

Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi to i6  zl. 96 gr. Najniższa olerta 678 zl. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatowy, Oddział IX .
Przemyśl, 15  marca 1930. 3793

E. X II. 790/29/6. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Berty Schmerler w Perehińsku odbę­
dzie się 28 kwietnia 1930 o godz. 9 rano biuro 
8 tutejszego Sądu licytacja 1/6 i 1/4 z 1/6 części 
realności whl. 39 gminy Śliwki. Wartość sza­
cunkowa 962 zł. 50 gr., najniższa oferta 641 
zł. 66 gr. 3788

Sąd powiatowy, Oddział X II.
Kałusz, 31 grudnia 1929.

E. 3990/29/8. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
maja 1930 o godz. 1 1  przedpoł. odbędzie się 
w Sądzie pow. w Kołom yi w biurze N r. 70 li­
cytacja 1/6 części relności whl. 762 gm. O- 
skrzesińce stanowiącej rolę obszaru 1/4 morga 
wartości szacunkowej 333 zl. 33 gr. Najniższa 
oferta 222 zł. 22 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. .3789

Sąd powiatowy Oddział I.
Kołom yja, 24 marca 1930.

E. 6334/29/6. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
maja 1930 r. o godz. 10 przedpoł. odbędzie 
się w Sądzie pow. w Kołom yi w biurze N r. 70 
licytacja realności whl. 1237  dla V  dz. m. K o­
łomyi składającej się z pbud. 2 -■'3 i pgr. 4897 
i 4987/2 stanowiących rolę. Na parceli budo­
wlanej stoi dom drewniany wraz z zabudowa­
niami i garażem samochodowym. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależnościami ozna­
czona na 20648 zł. Najniższa oferta 10324 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd powiatow)'. Oddział I.
Kołom yja, 19 marca 1930. 3790

E. 8565/29/11. Edykt licytacyjny. Dnia 15
maja 1930 o godz. 12 przedpoł. odbędzie się 
w Sądzie pow. w Kołom yi w biurze N r. 70 
licytacja realności whl. 19 1 i 1803 gm. Sie- 
makowce stanowiących pola orne o obszarze 
754 sążni kwadratowych i 1077 sążni kwadrat,
a wartości szacunkowej 2.844 zł- Najniższa
oferta 1896 zl. 02 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3791

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołom yja, 25 marca 1930.

E. 1218/28/34. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek H rycia Chudyka i tow. z Teleśnicy 
sannej odbędzie się dnia 19 maja 1930 o go­
dzinie 10 rano w biurze tutejszego Sądu N r. 7, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cyjnych — licytacja 1/8 części realności obj. 
lwh. 6 gm. Tele.śnica sanna. W artość szacun­
kowa 924 zł. Najniższa oferta 616 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

'Sąd grodzki.
U strzyki, dnia 22 marca 1930. 3795

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 14066/30. Edykt. Sąd Apelacyjny we 

Lwowie zawiadamia, że w drożył postępowanie 
sprostowawcze z ustawy N r. 96 dzup. z r. 
187 1 celem odnowienia częściowo zniszczonej 
księgi gruntowej Sądu powiatowego w K ra- 
kowcu dla gminy Morańce i wzywa intereso­
wanych, by wszelkie roszczenia z § 7 tej
ustawy zgłosili w wymienionym Sądzie po­
wiatowym  najpóźniej do 31 lipca 1930.

Lw ów , 14 kwietnia 1930. 3808/3

Cg I t Ja  89/30. Edykt. Jan Klich wniósł 
skargę przeciw niezn. z pobytu Janow i Kozi- 
brodzie o 4049 zł. Audjencja do rozprawy zo­
stała wyznaczona na 29 kwietnia 1930 godz. 
8.30 przedpoł. w tym Sądzie biuro N r. 69. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej jest 
nieznane, ustanawia się Dawidowicza, adwo­
kata w Brzeżanach kuratorem, który ja bę­
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ona sama się nic stawi i nie u- 
stanowi pełnomocnika. 379^

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 marca 1930.

S P A D K I .
A . ‘ 1/2 5/13 1. Wezwanie nieznanych dzie­

dziców. Jakób H orowitz, prywatny, urodzony 
15 kwietnia 1848 w Żytom ierzu na Ukrainie, 
przynależny do gminy Tarasówka, pow. Zba­
raż — zmarł w Wiedniu dnia 28 sierpnia 1924 
z pozostawieniem pisemnego ostatniego roz­
porządzenia z daty Wiedeń 16 grudnia 19 2 1, 
które atoli Sąd Apelacyjny we Lwowie u- 
chwalą z dnia 8 stycznia 1930 L. czyn. 
II. R . 541/29/2 uznał za nieważne. Sądowi 
nie wiadomo, czy pozostali jacy dziedzice. 
Ustanawia się zatem Włodzimierza Konopac­
kiego, właściciela dóbr w Lisiczyńcach, do­
tychczasowego zarządcę kuratorem  spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tern donieść temu Sądowi w ciągu 
jednego roku licząc od dnia dzisiejszego i w y­
kazać swe prawa do spadku. Po upływie tego 
czasokresu wyda się spadek tym  osobom, które 
wvkażą swe prawa, o ileby zaś praw nie w y ­
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa. 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, dnia 27 stycznia 1930. 3798/3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 31/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Sary Rap- 
paport kupcowej w Złoczowie niewpisanej w 
w rejestrze handlowym. Komisarz ugodowy 
Pan Jarosław Baranowski sędzia Sądu okrę­
gowego w Złoczowie. Zarządca ugodowy Pan 
dr. Schechtel adwokat w Złoczowie. Audjencja 
do zawarcia ugody w wym ienionym  Sądzie 
biuro N r. 31 dnia 5 maja 1930 o godz. 9 
przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności do 23 kwietnia 1930. 3774

Sad okręgowy, W ydział T.
Złoczów, dnia 26 marca 1930.

Sa 13/30. Zatwierdzenie układu. W spra­
wie układowej do majątku dłużniczki Balbi­

nie Kassjan w Przemyślu, układ zawarty mię­
dzy dłużniczką a jej wierzycielami dnia 3 maja 
1930 zatwierdzono. 3754

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 1 kwietnia 1930.

Sa 38/30. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużnika Meilecha Gottesdinera kupca 
w Radymnie. Komisarz ugodowy sędzia S. O. 
Tadeusz Jurkiew icz. Zarządca ugodowy Zalel 
Katz w Radymnie. Audjencja ugodowa w pod­
pisanym Sądzie 6 maja 1930 godzina 11.30 . 
W ierzytelności należy zgłosić do 4 maja 1930. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 29 marca 1930. 3755
Sa 53/30. Postępowanie ugodowe do ma­

jątku dłużniczki Jidesy Knecht w Przemyślu. 
Komisarz ugodowy sędzia S. O. Tadeusz Ju r ­
kiewicz w Przemyślu. Zarządca ugodowy Sine 
Kam inker w Przemyślu. Audjencja ugodowa 
w podpisanym Sądzie 6 maja 1930 godzina
10.30. Wierzytelności należy zgłosić 4 maja 
1930. 3756

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 29 marca 1930.

Sa 8/30. W  sprawie układowej do majątku 
dłużniczki Pcsi Drciman kupcowej w Niżan- 
kowicach wyznacza się ponowną audjencję u- 
kladową na dzień 12  maja 1930 godz. 10.30 
biuro N r. 16. 3757

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 7 kwietnia 1930.

Sa 39/30. W sprawie układowej do ma­
jątku dłużnika Salomona Krejnika kupca w 
Przemyślu, wyznacza się ponowną audjencję 
ugodową na dzień 19 maja 1930 godz. 9 biu­
ro N r. 16. 3758

Sąd okręgowy. .
Przemyśl, 3 kwietnia 1930.

Sa 42/29/8. Otwarte na wniosek Scheftla 
Altberga nieprotokołowanego kupca w T arno­
polu postępowanie ugodowe zastanawia się.

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnopol, dnia 18 grudnia 1929. 3760

Sa 12/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Michała Zuckerkandla nieprotokołowanego 
kupca w Tarnopolu. Komisarz ugodowy W ło­
dzimierz Zarzycki sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnopolu Zarządca ugodowy Bernard Pun- 
dyk kupiec w Tarnopolu. Audjencja do za­
warcia ugody odbędzie się w Sądzie okręgow. 
w Tarnopolu dnia 9 kwietnia 1930 o godz. 10 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności, 
dc dnia 7 kwietnia 1930. 3761

Sąd okręgowy, W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 26 lutego 1930.

Sa 17/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużniczki 
Siissli London nieprotokolowanej kupcowej 
w Trem bowli. Komisarz ugodowy naczelnik 
Sądu powiatowego Tadeusz Skwirczyński w 
Trem bowli. Zarządca ugodowy dr. Salomon 
Einleger adwokat w Trem bowli. Audjencja do 
zawarcia ugody odbędzie się w Sądzie powia­
towym  dnia 1 1  kwietnia 1930 o godzinie 10-tej 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności, 
do dnia 9 kwietnia 1930. 37^2

Sąd okręgowy, W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 27 lutego J930.

Sa 18/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Izydora i Zeni Schwarzów nieprotokołowa- 
nych kupców w Grzym ałowie. Komisarz ugo- 
godowy Franciszek Juzw a Naczelnik Sądu po­
wiatowego w Grzym ałowie. Zarządca ugodo­
wy dr. Herman Kofler w Grzym ałowie. A u­
djencja odbędzie się w Sądz‘e powiatowym w 
Grzym ałowie dnia 1 1  kwietnia 1930 o godz. 
10 rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytel­
ności, do dnia 9 kwietnia 1930. 3763
Sąd okręgowy, W ydział I, Dział niesporny.

Tarnopol, dnia 27 lutego 1930.

Sa I. 24/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużnika 
Mosesa Gensera nieprotokołowanego kuoca w 
Grzym ałowie. Komisarz ugodowy: Franciszek 
Juzw a Naczelnik Sądu powiatowego w G rzy­
małowie. Zarządca ugodowy dr. Izydor Rat- 
hauser adwokat w Grzym ałowie. Audjencja do 
zawarcia ugody odbędzie się w Sądz ę powia­
towym w Grzym ałowie dnia 25 kwietnia 1930 
o godzinie 10 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do dnia 24 kw:etnia 1930. 3764 

Sąd okręgow y.. W ydział I. Dział niesporny.
Tarnopol, dnia 13 marca 1930.

Sa 250/29/40. Postępowanie ugodowe o- 
twartc tus. uchwałą z 16  października 1929 do 
majątku dłużniczki M arji Lutmann we Lw o­
wie jest zakończone. 3785

Sąd okręgowy.
Lwów, 4 m a.ca 1930.

Sa 248/29/48. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwalą z 1 1  października 1929 
do majątku dłużnika Samuela Jakóba Ehrlicha, 
kupca we Lwowie jest zakończone. 3784 

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 marca 1930.

Sa 143/29/33. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uchwałą z 8 lipca 1929 do ma­
jątku dłużnika Natana Schónfelda kupca we 
Lwowie jest zakończone. 3783

Sąd okręgowy.
Lw ów , 4 marca 1930.

Sa 213/29/54. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Józefa Verschleisera kupca we Lw o­
wie Gęsia 2 jest zakończone. 3782

Sąd okręgowy.
Lw ów , 2 marca 1930.

Sa 108/29/47. Postępowanie ugodowe 
otw arte tus. uchwałą z 14 czerw ca 1929 do 
majątku dłużnika Antoniego Jamińskiego 
właśc. składu papieru we Lwowie jest. za­
kończone. 378t

Sad okręgowy.
Lwów, 4 marca 1930.

Sa 246/29 37. Postępowanie ugodowe 
otwarte tus. uenwałą z 15 października 1929 
do majątku dłużnika Meszulima Branda, kup­
ca we Lwowie jest zakończone. 3780

Sąd okręgowy.
Lwów, 4 marca 1930.

Sa 16/25/328. W sprawie konkursowej 
H enryka Róhlicha, Bernarda Scheinera i Salo 
Pomeranza we Lwowie oraz do majątku firm y 
Scheiner i Pomeranz we Lwowie — wyznacza 
się dodatkową audjencję rozpoznawczą na 
dzień 30 kwietnia 1930 godzina 9IÓ biuro 22 
tutejszego Sądu. 5779

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 6 marca 1930.

Sa 57/29/19. Postępowanie ugodowe dłu­
żnika Józefa Kostka w Lubaczowie otwarte u- 
chwałą 4 czerwca 1929 zastanawia się. 3778 

Sąd okręgowy.
Lwów, 2 1 sierpnia 1929.

S. 18 —20/29/65. W sprawie konkursowej 
Karola Larskiego, inż. Konrada Lisowskiego 
1 Zygmunta Wlttelsa we Lwowie wyznacza się 
dodatkową audjencję rozpoznawczą na 25 
kwietnia 1930 godzina io JŁ  biuro 22. 3777

Sąd okręgowy.
Lwów, 2 marca 1930.

Sa 225/29/49. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużnika Majera Petruszki we Lwowie 
otwarte tus. uchwalą z 21 października 1929 
jest zakończone. 3776

Sąd okręgowy.
Lwów, 3 marca 1930.

Sa 7 30. Edykt. W sprawie postępowania 
ugodowego do majątku Juljana Fischlera, 
kupca w Zakopanem odroczono audjencję u- 
godową na dzień 25 kwietnia 1930 godzina
11.30 . 3792

Sąd powiatowy.
N ow y Targ, 28 marca 1930.

Sa 39/30/4. Edykt. Uchwałą Sądu okręgo­
wego w Samborze z dnia 27 marca 1930 
Sa 39/30/2 otwarte zostało postępowanie ugo­
dowe do majątku Markusa Gottlieba w B o ry­
sławiu. Ustanowiono komisarzem ugodowy'm 
Stanisława Matyję, sędziego Sądu powiatowego 
w Drohobyczu, zaś zarządcą ugodowymi D a­
wida Glassberga w Borysławiu. W ierzytelności 
zgłosić należy u komisarza ugodowego najpóź­
niej do dnia 6 maja 1930. Audjencja ugodo­
wa odbędzie się dnia 6 maja 1930 o godz. 11 .3 0  
przedpoł. w Sądzie powiatowym w D rohoby­
czu, sala N r. 73. 3787

Komisarz ugodowy.
Drohobycz, dnia 31 marca 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O
T . 51/30. Paweł Chom yn, urodzony 1890 

w  Wulce M azowieckiej, jako żołnierz ukraiń­
ski zaginął. Celem uznania go za zmarłego, 
wzywa się, aby do roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 2521 

Sąd okręgowy.
Lw ów , dnia 14 lutego 1930.
T . 703/29. M ikołaj Huńka, urodzony 1875 

w Dm ytrzu, wyjechał do Rosji, gdzie zaginął 
19 16 . Celem uznania go za zmarłego i roz­
wiązania małżeństwa wzywa się, aby do pół 
roku od dnia ogłoszenia udzielono wia omości 
o  nim Sądowi albo Drowi Franciszkowi Mi- 
schalekowi, adwokatowi we Lwowie. 2522 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 14 lutego 1930.
T . 28/30. Michał Sm yk, urodzony 1896 

w Gródku Jagiellońskim, jako żołnierz au- 
strjacki zaginął. Celem uznania go za zmarłe­
go wzywa się, aby do pół roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiadomości o nim o.jdowi. 

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 19 lutego 1930. 2523
T . 39/30. Michał Tetierka, uroczony 

1877 w Chlewczanach, jako żołnierz a l-triacki 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego w zy­
wa się, aby do pół roku od dnia ogłoszenia 
udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd ■ kręgowy-
Lw ów , dnia 15 lutego 193°- 2 524
T . 184/29. Piotr Czykalski, urodzony 25 

stycznia 1893 w Turzu, powiat Radzicchów, 
zaginął od roku 19 18  jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Kitaja w Z ło­
czowie. 3001

Sąd okręgowy.
Złoczów, 26 listopada 1929.

T . 186,29. Szymon Juźw in, urodzony 25 
maja 1885 w Werchobużu, powiat Złoczów, 
zaginął od roku 1 9 1 4 jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adwokata Dra Dywera w Z ło­
czowie. 3002

Sąd okręgowy.
Złoczów, 31 października 1929.
T . 188/29. Teodor Jarem a, syn Andrzeja, 

urodzony 21 lutego 1877 w Sielcu bieńkowym, 
powiat Kamionka strum., zaginął od roku 19 16  
jako żołnierz austrjacki w niewoli rosyjskiej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zyw a się, aby o zaginionym uwia­
domiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora ad­
wokata Dra Rubina w Złoczowie. 3003

Sąd okręgowy.
Złoczów, 12  października 1929.

T . 189/29. Emil Medwid, urodzony 1889 
w Cecowej, powiat Zborów, zaginął od roku 
19 21 jako żołnierz austrjacki w niewoli ro­
syjskiej. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, w zywa się, aby o zaginio­
nym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku­
ratora adwokata Dra Strusiewicza w Zło­
czowie. 3004

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 września 1929.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Czwartek, 17  kwietnia.
LW ÓW  (38 j). Godz. 11 .5 8 — 12 .10 : Sy­

gnał czasu z Obserwatorjum Astronomicznego 
i hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie. — 
12 .10 — 13 .10 : Koncert z płyt gram ofonowych 
(gramofon i płyty z firm y Kaim i Syn, Lwów, 
Kopernika 11) . — i7-45: Audycja literacka: 
„Legenda o grajku Bofcym" Jana W iktora, 
transmisja z Krakowa. — 18.45: „G adki Pod- 
halańskie“  w recytacji p. Władysława Do- 
ruli. — 19.00: Rozm aitości i muzyka z płyt 
gram ofonowych. — 19.30— 2 0.15 : Słuchowi­
sko: a) Święty Boże — Kasprowicza, b) Kaza­
nie Skargi, transmisja z W arszawy. — 20.15: 
Transmisja koncertu religijnego z Filharmonji 
warszawskiej, po koncercie kom unikaty z 
W arszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . Z  cyklu m aturzy­
stów : „Ideje przewodnie rewolucji francu­
skiej", wygł. prof. J . Iwaszkiewicz. — 15-35: 
„A dam  Asnyk", wygł. dr. K. Górski. — 
16 .15 : M uzyka z ,p ły t  gramofonowych. — 
17 .45 : Koncert r.Iig ijny. — 20 .15 : Koncert z 
Filharmonji. — K R A K Ó W  (312). 17 .45 : Au­
dycja literacka. — P O Z N A Ń  (334). 17 .10 :
„Współczesne malarstwo francuskie", wygł. 
M. Chcłmońska. — i8.<-s: Rozryw ki umysło­
we. — K A T O W IC E  (408. 19.05: Codzienny
odcinek powieściowy. — W ILN O  (368). 17.40: 
IX  Sym fonja Beethovena. — B U D A P E SZ T  
(550). 18.30: „Parsival“ , opera Wagnera. — 
P R A G A  (487). 19.05: „Stabat M ater", orato- 
rjum Foerstera.

Piątek, 18 kwietnia.
LW ÓW  (385). Godz. 1 1 .5 8 — 12.05: Sy­

gnał czasu z Obserwatorjum Astronomicznego 
i hejnał z wieży M arjackiej w Krakowie. — 
12.05— i 7-3o: Przerwa. — 17.30— 17.45 :
Skrzynka pocztowa, omówi inż. Józef Miński. 
17 .45 : Koncert religijny, transmisja z K rako­
wa. — 19 .15 : Rozmaitości. — 19.30: Kazanie 
Skargi — p. Ludwik Ruszkowski, transmisja z 
Krakowa. — 19.58—20.00: Sygnał czasu z
Obserwatorjum Astronomicznego z W arsza­
w y. — 20.00— 22.00: Transmisja audycji z 
Wilna.

W A R SZ A W A  ( 1 4 1 1 ). Z cyklu dla matu­
rzystów : 17.00: „Powstanie listopadowe", w y­
głosi prof. H. Mościcki. — 19.40: „Tajem nica 
K rzyża", wygł. red. Z. Dębicki. — K R A K Ó W  
(312). J7.20 : „W itraże W yspiańskiego na
W awelu", wygł. M. NiżyńskL — 17-45' Kon­
cert pasyjny. — P O Z N A N  (314). 17.45: Kon­
cert m uzyki starowłoskiej. — 18 .55: „P ier­
wiastki wychowawcze teatru", wygł. dr. St. 
Papee. — 19.25: „Studjum  ekonomiczne nad 
detronizacją złota", wygł. płk. Loster. — 
K A T O W IC E  (408). 15 .30 : Transmisja z na­
bożeństwa W ielkopiątkowego z Wielkich Pie­
kar na Śląsku. — 19 .15 : Codzienny odcinek 
powieściowy. — W ILN O  (368). 17.20 : „W ielki 
Piątek", pogadankę dla dzieci wygł. ks. Piotr 
Sledziewski. — 20.00: W ieczór W ielkopiątko­
w y. — B U D A PESZT  (550). 18.00; „M ęka Pań­
ska", oratorjum Perosi‘ego. — P R A G A  (487). 
20.00: „M esjasz", oratorjum  Haendla. —
L O N D Y N  (356). 20.45: Koncert symfoniczny. 
22.00: „Syn Człow ieczy", misterjum Lois
M ary Shiner. — LIPSK (259). 18.00: „M at-
thaus-Passion", oratorjum Bacha.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A -

Lwów, 16  kwietnia.
Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie przy 

kursach naogół utrzymanych. Notow ano: do- 
larówka 75.50, pożyczka inwestycyjna 122.25, 
konwersyjna 54.50.

Z  papierów procentowych kupowano listy 
zastawne 4 i pół prc. Banku Hipotecznego 
51.50— 51.75, 8 prc. dolarowe Tow . Kred.
Ziem. 33-letnie 77 prc. Z  papierów dywiden­
dowych płacono za Gazolinę 27, Gazy 23.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.89‘ so.
W  transakcjach międzybankowych noto­

wano: N ow y Jo rk  8.90*60— 8.90*80, Londyn
43.35— 43.37, Zurych 172.85— 172.90, Praga
26.40— 26.42, Wiedeń 125.65— 125.70, Berlin
2 12 .75— 212.82.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów, 16 kwietnia.

Żyto, jęczmień i hreczka wykazują zniżkę 
cen, natomiast groch polny nieco podrożał. 
Dla pszenicy większe zainteresowanie

Tendencja przeważnie zniżkowa, usposo­
bienie spokojne.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko­
wych. Loco Podwoloczyska: żyto małop. jed­
nolite 17 .25— 18.25, żyto małop. zbiór. 17 — 
17.50, jęczmień małop. przemiał. 16 .25— 16.75, 
jęczmień małop. pastewny 15-25— iS-75> 
groch polny 22.25—23.25, hreczka 23— 24. 
Loco Lw ów : żyto malop. jednol. 20.25—
20.75, żyto małop. zbiór. 19.50— 20, mień
małop. przemiał. 18.50— 19.— .

Inne kursy niezmienione.

N O T O W A N IA  L W O W S K IE J G IE Ł D Y  
Z B O Ż O W E J.

za 100 kg. loco stacja  nada- złotych
wania (paritas 200 km.) oc| j 0

pszenica dworska ex 1929 .  . . 36*00 37*00
pszenica zbiorowa ex 1929 . . . 33*25 34 '25
żyto jednol. ex 1929 ............................ 17*75 18*25
żyto zbiorowe ex 1929 ...................  17 0 0  17'50
jęczmień brow aro w y ................... — *—  — *—
jęczm ień p rz e m ia ło w y ...............16'25 16*75
jęczmień pastewny .  .................... 16 '25  15*75
owies małop. ex 1929 . . . . .  14'50 15*00
k u k u ru d z a .............................................. 22 25 23*25
ciemniaki przemysł.................................. 2*75 3*00
fasola biała • ................................  45*—  55*—
fasola k o lo ro w a ...........................  3 0 —  35*—
fasola k r a s a ................................  40*—  45*—

groch %  V ic to r ia ..................... 26*75
groch p o l n y .............................. 23*25
b o b i k ............................................. 2400
wyka c z a r n a .............................. 29*75
wyka s z a r a ...................................
siano słodkie pras......................

28 00
9*00

słoma p r a s o w a n a .................... 6 * -
hreczka ........................................ 24*00
len .................................................. . . 66*50 68*50
łubin n i e b ie s k i ......................... . . 2 4 * - 25*—
rzepak ozimy ex 1929 . . . —* -
otręby ż y tn ie .............................. 11*50
otręby p s z e n n e ......................... . . 12*00 12*50
kasza hreczana 50% pet. . . . . 45*00 47*00
kasza jaglana . . . . . . . . . —*— —*—
kasza jęczm ienna . . . . . 35*—
p ę c a k ................................... ..... . 33*—
proso k ra j...................................... . . 26*75 27*75
makuchy łu ia n e ......................... 31 —
mak n ie b ie sk i......................... .... 160*—
mak s iw y ........................................ . . 110*— D O ­
koniczyna czerw, natnr. .  . DO*—

złotych

Lwów od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 
pszenica zb io ro w a..............................

38*50 39*50
35*75 36  75

żyto jednol. ex 1929 . . . . .
żyto zb io ro w e ................................... .....
jęczmień przemiał.................................

20*25 20*75
20*25 20*00
19*50 19*00

owies mai. ex 1929 ......................... 18*50 17 50
mąka pszenna 6 5 % ......................... 63*00 66*00
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35*00 38*00
otręby ż y tn ie ......................................... 12*00 12*50
otręby pszenne . . . . . . . . 13*00 13*50

Berlin 
Bndapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
Praga 
W arszawa 
Znrych 
Renta majowa 
Renta lutowa 
Dunaj S . Adria 
Bankverein 
Bodenkredit 
Kreditanstalt 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
K olej półn

G IE Ł D A  W IE D E Ń SK A .

W iedeń, 16 kwietnia 1930

169-11 00  
123*82*00 

4*21*00 
189*70 

34*45*00 
37*16*00 
70*08*25 
27*77 00  
20*96 08 
79*65*00 

137*26*50 
1*675 
1*89*0 
93*00 
19 80 
94*00 
51*00 
73*00 
12*00 
27*50 

3*30 
10 50 00

Czerniow ce
A ustr. kol. p.
Goleszów
Cem ent
Browary
Alpiny
B erg  u. Hut.
Poldi Hiitten
P rager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
G alicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

46  20  
38*05 

238*00 
97*00 

114 00 
33*00 

838*00 
162*00 
101 05 

95*95 
393C 0  

12*75 
5*30 

44*15 
107*00 

4*24 
4*75 

31*50 
28*00 
10*00

0  i5

Ostatnie wiadomości giełdowe.
G IE Ł D A  L W O W SK A .

Lw ów , 17  kwietnia.
N a Giełdzie akcyjnej nastrój przedświą­

teczny, obroty minimalne, tendencja utrzy­
mana, usposobienie spokojne. Następne zebra­
nie we wtorek, 22 bm.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lwów, 17  kwietnia.

Na Giełdzie zbożowej zastój w obrotach

giełdowych i pozagiełdowych, tendencja u- 
trzymana, usposobienie bez ochoty. Następne 
zebranie we w*orek, 22 bm.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W ars2awa, 16 kwietnia 1930 

Dolary S t  Z j. 8*89*50 Franki fr. 34*92*05
Belgja 124*53*00 Holandja 358*70*00 
Kopenhaga 233*80*00 Londyn 43*37*75
Nowy Jo rk  8*90*08 Paryż 34*98*50
Berlin 212*86*00 Bukareszt 00*00

Praga 26*4! 0 0  Szw ajcarja 172*90*00
Sztokholm  239*80*00 W iedeń ! 25*67*00 
W łochy 46-77*00 G dańsk (of.) 173*36-
pożyczka dolarowa 76*00 
dolarówka 78*00
8%  listy zastawne Banku R olnego 94*00 
8°/0 oblig. komun. Banku G osp. K rai. 94*00 
8%  listy zastawne Banku G osp . K raj. 94*00 
4°/o inwestycyjna 122*00 
5 J/n pożyczka koDwersyjna 55*00 
pożyczka kolejowa konw eisyjna 50*00 
pożyczka kolejow a 102*50

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .

W arszawa, 16 kwietnia 1930
Bank Dysk. 116*00 Modrzejów 1 T75-
Bank Handl. 118*00 O strow iec B. 69 00
Zw. Sp . Zar. 78*50 Starachow ice 20*00
Bank Polski 169*00 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 56  00
Siła i światło 102*50 Zawiercie 10*50
Spiess 101*00 Haberbusch 108*00
W arsz. cuk. 26*25 Borkowski 05*75
W ęgiel 53 00 Bank Małop. 27*00
Cegielski 44*00 Siersza d. 29*50
Lilpop Rau 25*50 Rudzki 24*00
Bank Zachód. 7 3 0 0 Spirytus 21*50
Firlej 35*00 W ysoka 235*25

D obrow olna sprzedaż chłodni! 
M A G IS T R A T  M . L U B A W Y  —  P O M O R Z E

sprzeda okazyjnie 
c h ł o d n i ę ,  syst. L i n d e .
Chłodnia ta znajduje się w Toruniu w  

Rejonowem  Kierownictwie Intendentury, gdzie 
można ją każdego czasu oglądać. — O ferty 
wraz z podaniem kupna należy skierować do 
M agistratu w Lubawie najpóźniej do dnia 15  
maja 1930  r. 3722-2

Korzystajcie z okazji tylko do k w ia t!
Sp rzedaje żarówki z powodu w iększego za­
pasu o 3 0 %  taniej, tym którzy zakupią n a j­
mniej za 20 zł. Polecam  również świeczniki 
elektryczne i naftowe. R a d jo o d b io r m k i 
Philipsa, Telefunken, M arconiego i innych 
pierwszorzędnych fabryk, dedektory, słuchaw­
ki i dedektory głośniki. M. PISCH NO TT  
dawniej R. D itm a r  Br. B riin er L w ó w  
PLAC MARJACKI 9. -  Telefon 20-04.

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z „KOGUTKIEM** 
Kegstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawienie 
i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

Fabryka chem .-farm .

A. GASECK1 i SYNOWIE W WARSZAWIE
ZASTĘPSTWO NA MAŁOPOLSKĘ: 
LWÓW, —  UL. SOBIESKIEGO L. 15.

(boczna H alickiej).

S K R A D Z IO N E  D O K U M E N T A .
U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę w oR 

skową, wydaną przez P. K. U. Brzeżany 
rocznik 1903 na nazwisko Michał Wę- 
glowski. 3742-3

C H A R T  PlTT.
(Przedruk w zbroniony-)

0

Krwawa północ.
Autoryzow any w olny przekład 

z angielskiego.
R ozd zia ł I.

M O R D E R C Z E  Z A L O T Y .
A rk tyczn e  lato zbliżało się ku 

końcow i. C zu ło  się to w  atm osferze 
i w  ożyw ion ej krzątaninie m ieszkań­
ców  am erykańskiej tu n d ry , oddzielo­
nej od swej syberyjsk iej siostry M o ­
rzem  Beringa.

M ałe m iasteczko N o m e położone 
nad zatoką N o rto n a  w  A lasce, hu­
czało życiem  i w rzaw ą. D o przystani 
p rzyb ił »W ilk« i zarzuciw szy k o tw i­
cę, przygotow ał się do dłuższego 
postoju. A w an turn icza  załoga ze 
sw oim  hersztem -kapitanem , P ysk a ­
tym  Stidelem  na czele, zabawiała 
się wesoło na lądzie, budząc p o ­
strach w śród poszukiw aczy złota i 
m ężów  i o jcó w  co urodziw szych  k o ­
biet.

P yskaty  Stidel, znany w  całej 
A lasce z p lugaw ego języka i bogate­
go repertuaru  przekleństw , miał sła­
w ę kobieciarza, nie uznającego n iczy­
jej w oli i n iczyich  p raw , prócz sw o­

ich w ilczych  kap rysów . N ic  też
dziw nego, że z jego przybyciem  pa­
dał na świat niewieści postrach i 
w szystkie kobiety  starały  się trzym ać 
w  pobliżu dom ostw , obozow isk czy 
lepianek, aby w  razie niebezpieczeń­
stwa m óc liczyć na pom oc.

U lubionem  m iejscem  hulanek ro z ­
bójniczej bandy była gospoda pod 
»K ró lew ską Banderą«. T u  ob ieży­
św iaty  kum ali się z m iejscowem i w y ­
rzutkam i i zasięgali języka w  obcho­
dzących  ich sprawach.

D rugiego w ieczora po przyjeździe 
P yskaty  siedział w  gospodzie, zale­
w ając się trunkam i. N arazie nie miał 
na oku żadnego »interesu« i czas mu 
się nieco dłużył. B y ł bow iem  człow ie­
kiem  czynu i aw antury.

W szedł M ik  S lattery, daw ny w ła­
m yw acz z San Francisco, praw a ręka 
Stidela i p ierw szy oficer z »W ilka«-

—  C h ciałby  kapitan zapolow ać? 
—  zapytał znacząco, siadając przy  
stole.

Stidel zarechotał.
—  Ja k  na co. N a  renifery, na 

złoto, czy  na kobietę?
— M oże b yć i jedno i drugie i 

trzecie, ale najw ięcej to ostatnie.
—  Gdzieś ją w y p a trz y ł?
—  N a  tundrze, w  obozow isku. 

Będzie parę ładnych  godzin drogi,

ale zato bezpiecznie. N ie  podpatrzy 
żadne parszyw e oko.

—  M ężatka? P an n a?
—  Zdaje się, że m ężatka. M a 

opiekuna. C hłopisko  jak tur. Ł o w i 
ryb y  i poluje na tundrze. C zęsto  nie­
ma go cały dzień.

—  D obra ! A  ładna?
—  Pierw sza klasa. Ż eb y  nie to. 

że kapitanow i ustąpiłbym  własnej 
sk ó ry , sam bym  na nią zapolow ał, ale 
ja o sobie nie m yślę.

—  N ie  m yślisz, obw iesiu! N a jg o ­
rzej, jak  ci uw ierzę. A  co tu było  na 
poprzednim  w y p o c z y n k u ?  K to  m iał 
p ierw szeństw o?

A d ju tan t przestąpił z nogi na no­
gę.

— C o  było to b yło , a i kap itano­
w i nie stała się k rzyw d a . Ja k  w yg o- 
dzę w ładzy, to w olno  mi zająć się 
swojem i pryw atn em i interesam i. I ja 
jestem człow iek.

—  N ie  przeczę. W  każdym razie 
k rzyw d a ci się u m nie nie dzieje. 
K iedy w yru sz am y?

—  R ad ziłb ym  w nocy, przed św i­
taniem . Będzie sama i żyw a dusza 
nie dow ie się, co się z nią stało.

P ysk a ty  skinął głową. Siedzieli w 
kącie izby, zdała od reszty, m ając 
baczne oko na w chodzących  i w y c h o ­
dzących  obyw ateli N om e. W iedzieli,

że w m iasteczku istniała sam orzutna 
organizacja cyw ilna, m ianująca się 
K om itetem  P raw a i P orząd ku , która 
w ym ierzała  k ary  za zbrodnie, w y m y ­
kające się o ficja lnym  sądom i że 
członkow ie jej interesowali się nim i
w niebezpieczny sposób.

Stidel zerknął na tow arzysza 1 
obaj dźw ignęli się ciężko z ław y.

—  Czas ha nas —  rzekł. —  M u ­
szę jeszcze w paść na okręt i zarzą­
dzić przygotow an ia . T e  cnotliw e
ch olery mają długie nosy.

N ad tundrą m igotały p ierw sze
brzaski anem icznego świtu. N ie ró ­
w n ym  terenem  dążyło szybko dw óch 
ludzi. R ozm aw ia li szeptem .

—  C iężk ie  życie, psiakrew ! —. 
m ruczał jeden z nich. —  O jedną 
głupią babę tyle zachodu, co o ład u­
nek fu ter. A le jak tu żyć bez kobie­
ty ! O  nic nie oberw ałem  tylu  gu­
zów , co o spódnice!

—  I tak  nie ma się kapitan czego 
skarżyć —  zauw ażył drugi. —  N ie je ­
den zapłacił życiem  za pierwszą p r ó ­
bę, a m y tu m am y za sobą tyle k r y ­
m inałów , co w łosów  na głow ie, i nic.

— N ie  kracz, przeklętn iku , bo 
cię w yp raw ię  na piw o do A braham a. 
Pow iedz mi lepiej, jaka ona jest, bo 
m oże się zaw iodę.

(C. d. n.).

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 8 tamowej w ogłoszeni&cb zwykłych (za tek stem ) 15 g r . |  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 lamowej w n a d esła n e* 
i  nekrologi 40 g r.{ w kronice, repertuarze, ba stronach tekstow ych, w dziale gospodarczym I paski na stronicach tekstow ych 60  g r .f  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała stro na: ogłoszeuiowa 4 0 0  z ł .,  tekstow a 600  z ł,,  pierwsza (pod nagłówkiem) 800 st .

O głoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zam iejscow e 3 0 %  droższe.

•D rukarnia Polska*, L w ó w , u) Chorążczyzny ty , telefon  2 9 -19 , pod zarządem  W ładysława Germana. N a e ż y to ść  pocztow a opłacona ryczałtem .


